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KATARZYNA 
SZCZERBOWSKA
wyróżnienie
Jako dziennikarka pisała m.in. dla „Przekroju”, 
„Życia Warszawy”, „Gali”, „Newsweeka”, „Inte- 
gracji”, ale ścieżki zawodowe zaprowadziły  
ją również w obszar zdrowia psychicznego.  
Była rzeczniczką biura ds. pilotażu Narodowego 
Programu Ochrony Zdrowia Psychicznego, 
odpowiada za public relations w Fundacji 
eFkropka, której celem jest przeciwdziałanie 
stygmatyzacji i przełamywanie stereotypów 
związanych z chorobami psychicznymi. Udziela 
się jako asystent zdrowienia. Za swoją działalność 
bywa nagradzana i wyróżniana, ale tytuły  
i nagrody nie są dla niej najważniejsze.

– Lepiej skupić się na tej części moich działań, które nie są 
widoczne, nie są spektakularne, jak wspieranie pacjentów  
i ich rodzin, jak prezenty rozdawane w szpitalach psychia-
trycznych. To się dla mnie liczy. 

Ten rodzaj działania nigdy się nie kończy. Katarzyna 
poświęca temu każdą chwilę, w czasie wolnym odpisując 
na maile i odbierając telefony.

– To wszystko jest ważne, ale też nie ma od tego wy- 
tchnienia.

Jest zawsze zajęta, chociaż właśnie wytchnienia potrze-
buje najbardziej. Potrzebuje snu, higieny życia, spokoju, 
skupienia na sobie, ciszy, a jej działalność konkuruje  
z odpoczynkiem i procesem zdrowienia. W 2014 r. publicz-
nie ogłosiła, że choruje na schizofrenię. Nie zrobiła tego  
dla siebie. Wyjaśnia, uświadamia, współpracuje wszędzie 
tam, gdzie widzi potrzebę przekazania wiedzy o codzien- 
ności osób chorujących psychicznie i doświadczających 
załamania zdrowia psychicznego. Od mediów po policyj-
nych negocjatorów.

Sama doświadcza kryzysów. Po raz pierwszy wtedy, 
gdy do głosu doszły obciążenia związane z zawodem 
dziennikarza. Ten rodzaj pracy, z której nigdy się  
nie wychodzi, wystawianie się na emocje rozmówców  
i balansowanie pomiędzy oczekiwaniami redakcji  
i bohaterów tekstów dla osoby wysokowrażliwej  
jest ogromnym wyzwaniem. 

Otwarcie mówi o swoich pobytach w szpitalach psychia-
trycznych. Przekonuje, że choroby nie skreślają człowieka, 
że konieczne są rozwiązania systemowe, dostępność 
ośrodków pomocy i przede wszystkim wiedza o zdrowiu 
psychicznym. W programach telewizyjnych, podcastach, 
wywiadach podnosi świadomość procesu zdrowienia.

– Zdrowienie to coś, nad czym się pracuje, do czego  
się dąży i co dotyczy osoby, która doświadcza załamania 
zdrowia psychicznego – mówi.

Czasami balansuje na krawędzi. Chociaż unika 
tłumów, szuka spokoju i wie, że powinna na pierwszym 

miejscu stawiać siebie, nie zostawia ludzi w potrzebie. 
Kosztem swojej energii, swojego dobrostanu wybiera 
pomoc innym i działania edukacyjne. Jej rola asystenta 
zdrowienia jest nie do przecenienia. Chorującym pomaga 
zachować nadzieję i motywację. Rodzinom chorych 
przybliża świat ich bliskich.

Aktywnie działa na rzecz dostępnych, bezpłatnych, 
skoncentrowanych na człowieku i jego potrzebach Centrów 
Zdrowia Psychicznego.



RAFAŁ 
KORZENIEWSKI 
WYRÓŻNIENIE
Weteran ranny w Afganistanie, potrójny medalista 
Invictus Games, wiceprezes Stowarzyszenia 
Rannych i Poszkodowanych w Misjach poza 
Granicami Kraju, człowiek czynu, który wspiera 
byłych żołnierzy po trudnych przejściach. 

Misja. Zanim na nią pojechał, miał za sobą wieloletnią 
służbę w kraju. Do wojska trafił w latach 90. w poszukiwa-
niu pracy i stabilizacji życiowej. Z czasem zapragnął czegoś 
więcej. Chciał się sprawdzić. Nie interesowało go zaplecze 
ani zabezpieczanie obozu. Chciał dołączyć do „bojówki”. 
Na misję pojechał w 2010 r. W teorii wiedział, na co się 
pisze. Przyzwyczaił się, że czasem ktoś ginie, że nie każdy 
wraca z patrolu, że ostrzał to trudne przeżycie, że zagroże-
nie jest realne. Wielogodzinne patrole, skupienie, czasem 
rozczarowanie afgańską rzeczywistością. To miała być jego 
pierwsza misja, a stała się jedyna.

Z wieży strzelniczej został zrzucony podmuchem pocisku 
moździerzowego. Złamał kręgosłup w trzech miejscach. 
Bark trzeba było mocować na śruby, kotwice i implanty. 
Nie czuł bólu. Spadł z ponad trzech metrów, ale myślał 
tylko o tym, że nie pozwolą mu dokończyć misji. Nawet 
podczas leczenia w kraju nadal miał nadzieję, że uda się 
zaleczyć rany i wrócić do wojska. Komisja lekarska widziała 
to inaczej. Dostał dwa tygodnie, by pożegnać się z marze-
niami i stać się cywilem.

PTSD. Zastygł w bezruchu na cztery miesiące. Zamknął 
się w czterech ścianach. Zmagał się z niewidzialnym 
wrogiem: stresem pola walki. Nie wiedział o jego istnieniu. 
Był przygotowany do strzelania, odpierania ataku i jego 
przeprowadzania. Wiedział, jak zaopatrywać rany kolegów, 
ale nie zauważył, jakie rany zostawiło w nim wszystko to, 
co przeżył. Bezsenność, drażliwość, alkohol. Dzięki terapii, 
lekom i wsparciu najbliższych wyszedł na prostą. Pracę 
znalazł w ciągu jednego dnia. Zaczął karierę diagnosty 
samochodowego. 

– Chcesz płakać, ale nie potrafisz. Roznosi cię gniew,  
a musisz być spokojny. Smutek rozdziera serce, a mimo  
to się uśmiechasz. Myślałem o śmierci. Myślałem, że tak 
będzie łatwiej. Ale wiedziałem, że to tylko szepty w mojej 
głowie. Dzisiaj dzięki własnej traumie potrafię wejść  
w psychikę weterana i realnie mu pomóc.

Drugi front.  Osiem lat walczył o odszkodowanie. 
Dzisiaj walczy już nie tylko o siebie. Jako wiceprezes 
Stowarzyszenia Rannych i Poszkodowanych w Misjach 
poza Granicami Kraju organizuje obozy rehabilitacyjne  
dla weteranów i ich rodzin. Uświadamia młodzież szkolną, 
prowadząc spotkania i prezentacje. Dba o godność 
weteranów, inicjując akcje informacyjne, organizując 
wystawy i inne wydarzenia edukacyjne. Współtworzył 
ustawę o weteranach. W Stowarzyszeniu zrzeszonych jest 

ponad 300 osób, ale z jego pomocy w różnej formie 
skorzystało już ponad 1000 weteranów. 

Invictus Games. Rehabilitacja poprzez sport  
nie wydawała mu się atrakcyjna. Bieganie go nie intereso-
wało, a ergometr wioślarki uznał za nudny. Wszystko się 
zmieniło, gdy doszedł element rywalizacji i pierwsze małe 
zwycięstwa.  Na igrzyskach weteranów wystartował  
na ergometrze i w narciarstwie biegowym. Narzucił sobie 
rygorystyczny plan treningowy i trenował codziennie bez 
względu na warunki. Opłaciło się. Z Kanady wrócił z trzema 
medalami. Był najwyżej sklasyfikowanym Polakiem. Swoją 
sportową postawę i ducha walki udowodnił także podczas 
Cateran Yomb. Szykując się do tego szkockiego marszu, 
każdego dnia dociążał plecak butelkami wody mineralnej  
i maszerował w swojej okolicy. 

Spokój. Ma poczucie, że jego życie zmierza we właści-
wą stronę. Sportowcem zostanie na dłużej. Radość sprawia 
mu rywalizacja na ergometrach. Ma wiele pomysłów  
na wparcie weteranów, ale marzy o ośrodku, w którym 
taka pomoc byłaby udzielana w kompleksowy i systemowy 
sposób. Prywatnie zaś najbardziej marzy o spokojnym  
w życiu z rodziną. Chociaż wystarczy zapach, dźwięk, 
wspomnienie, by głową znowu był w Afganistanie, to nie 
patrzy wstecz. Swoją misję ma tutaj, wśród weteranów.  ■ O
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Najciemniej pod latarnią

Frustrujące są dla mnie sytuacje, gdy nie mogę doprosić się bezkosztowej dostępności,  
która nie wymaga dużego zaangażowania, a jedynie dobrej woli. Od lat spółdzielnia mieszkaniowa 
ignoruje moje prośby o przysyłanie e-mailem ogłoszeń wywieszanych na klatce. Nie dociera 
argument, że jako osoba niewidoma nie jestem w stanie przeczytać wywieszonej kartki.

Hotel w Katowicach, w którym od 2019 r. bywałam na szkoleniach pracowników NGO,  
do dziś nie zamieścił na stronie restauracji tekstowego menu. Jest graficzne. Dla czytników  
ekranu używanych przez niewidomych to pusty dokument.

Na stronie internetowej przewoźnika nie ma cennika ani informacji, z którego stanowiska 
odjeżdża autobus. Na dworcu autobusowym w Katowicach stanowisk jest 20, więc znalezienie 
właściwego bywa problemem również dla osób pełnosprawnych. Wiem, że nie tylko ja pisałam  
w tej sprawie do firmy. Brak reakcji. Natomiast rybniccy kierowcy potrzebowali czasu,  
by zaakceptować, że autobusy powinny podjeżdżać na wyznaczone stanowiska. Gdy zatrzy- 
mywały się w dowolnym miejscu na placu Wolności, stanowiło to problem dla seniorów,  
osób niepełnosprawnych i tych z ciężkim bagażem.

Brak bezkosztowej dostępności irytuje i rozczarowuje szczególnie na wydarzeniach  
dla osób z niepełnosprawnościami i w kontakcie z podmiotami działającymi w obszarze  
niepełnosprawności. Na stronie Akademii Pedagogiki Specjalnej program konferencji  
o zdrowiu psychicznym, organizowanej przez koło naukowe, zamieszczono w formacie PNG.  
Jak niewidomy ma przeczytać plik graficzny?

Niewidoma kobieta, która na konferencji o niepełnosprawności poprosiła o pomoc  
w trakcie przerwy kawowej, usłyszała, że należało przyjść z przewodnikiem. Po sali chodzą kelnerzy 
z tacami i może któregoś złapać.

Mężczyzna z zespołem Aspergera, który poprosił o wyłączenie muzyki w trakcie przerwy 
kawowej, usłyszał, że większość lubi muzykę. „W budynku była winda, pętla indukcyjna, konfe- 
rencję tłumaczono na język migowy. Dostępność, której potrzebowałem, nie wymagała ani grosza,  
a uznano mnie za nienormalnego, niedostosowanego społecznie” – mówi z goryczą. Podobnej 
sytuacji doświadczyłam na wydarzeniach online. Na ogólnodostępnych konferencjach  
czy warsztatach nigdy nie spotkałam się z włączaniem muzyki na przerwach. Włączono ją nato-
miast na Kongresie Inclu(vi)sion o aktywizacji zawodowej osób niepełnosprawnych i na Kongresie 
Osób z Niepełnosprawnościami. Muzyka zagłuszała mój syntezator mowy, więc podczas przerw  
nie byłam w stanie pracować i niczego zrobić na komputerze. O jej wyłączenie poprosiłam  
na czacie i w e-mailu, wyjaśniłam problem, ale ta dostępnościowa prośba okazała się zbyt dziwna 
i niewarta uwagi. Nie dotrwałam do końca, podobnie jak kilka innych osób niewidomych  
i w spektrum autyzmu.

Skoro powiedzenie: najciemniej pod latarnią odnosi się też do dostępności, może nie powinno 
mnie dziwić, że zaproszenie na walne zebranie członków koła Polskiego Związku Niewidomych 
dostałam tradycyjną pocztą, w zwykłym druku, choć organizacja ma mój e-mail i numer telefonu.

Dostępność ma różne oblicza. W wielu sytuacjach można ją zwiększyć zupełnie za darmo,  
jak np.: otwieranie drzwi autobusu na widok białej laski, zamieszczenie w ogłoszeniu o konferencji 
informacji o dojeździe transportem publicznym, nadawanie plikom konkretnych nazw, tworzenie 
formularzy bez tabel, ustawianie spotkań online w taki sposób, by uczestnicy wchodzili  
z wyłączoną kamerą. Czasem trudno ją wyłączyć. Poza tym osoba niewidoma nie zawsze wie,  
że ma włączoną kamerę.

Zachęcam też, by wystawiając opinię na Google, zwracać uwagę na dostępność i pisać o kon-  
kretach. Komunikat, że hotel jest dostępny, nic nie znaczy. Konkret to np. informacja, że w windzie 
są słowne komunikaty i wyczuwalne przyciski oznaczone brajlem czy że dystrybutor z wodą ma 
panel dotykowy – co jest problemem dla osób niewidomych i tych z problemami manualnymi.  ■

Wielu podmiotom zapewnienie dostępności nadal kojarzy się z kosztami. Instalacja 
podjazdu czy windy to rzeczywiście spora inwestycja, ale czy na dostępność  
zawsze trzeba pieniędzy?

Hanna Pasterny 
– konsultantka ds. osób 
niepełnosprawnych 
w Centrum Rozwoju 
Inicjatyw Społecznych  
CRIS w Rybniku, osoba 
niewidoma, finalistka 
Konkursu „Człowiek  
bez barier 2011”, autorka 
książek: Jak z białą laską 
zdobywałam Belgię, 
Tandem w szkocką kratkę 
i Moje podróże w ciemno. 
W 2017 r. znalazła się 
w Liście Mocy, publikacji 
wydanej przez Integrację, 
z sylwetkami 100 naj- 
bardziej wpływowych  
Polek i Polaków 
z niepełnosprawnością. 
W 2020 r. otrzymała 
Nagrodę Rzecznika  
Praw Obywatelskich  
im. dr. Macieja Lisa. 
 
Więcej:  
www.hannapasterny.pl 



Dominika Filipowicz: Jak Pani ocenia działania 
Muzeum Łazienki Królewskie w 2025 r.? Jakie wyda- 
rzenia były dla Pani najbardziej istotne?  

Dorota Stelmaszczyk-Szwed: Biorąc pod uwagę 
trudności, które wynikają z historycznego charakteru 
muzeum, staramy się tam, gdzie jest możliwość i gdzie 
mamy zgodę konserwatora, zapewnić architektoniczną 
dostępność. 

Od warsztatów w PJM 
po mapy sensoryczne 

  Natomiast z plusów to staramy się zapewniać naszym 
zwiedzającym dostępność alternatywną. Szczególnie  
w przypadku wystaw czasowych mamy większe pole 
manewru, ponieważ wystawy czasowe są od początku 
projektowane zespołowo. W zespole zadaniowym realizują-
cym wystawy czasowe znajdują się przynajmniej dwie 
osoby od dostępności. W naszym muzeum działa też zespół 
do spraw dostępności, w którym pracują osoby z różnych 
działów. Tworzę go m.in. ja, jako kierownik Działu Edukacji 
– zajmuję się również edukacją dostępną oraz dostępno-
ścią wystaw czasowych, jest także koordynatorka  
ds. dostępności, pełnomocnik dyrektora, przedstawiciele 
Działu Marketingu odpowiedzialni za treści promocyjne, 
architekt z Działu Inwestycji oraz pracownicy Działu Sztuki, 
dbający o zapewnienie dostępności informacyjnej,  
m.in. poprzez odpowiednie oznaczenia oraz w obiektach. 

 Razem ze scenografem pracujemy od początku nad 
wystawą czasową i już na etapie projektowym mamy duże 
pole do popisu, ponieważ po prostu możemy tworzyć  Z
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Łazienki Królewskie coraz śmielej otwierają się na potrzeby wszystkich zwiedzających, 
łącząc dbałość o historyczną tkankę z nowoczesnymi rozwiązaniami dostępnościowymi, 
takimi jak wystawy sensoryczne czy tłumaczenia na polski język migowy (PJM).

Dominika Filipowicz  
– absolwentka Wydziału Artes Liberales i pedagogiki  
na UW. Redaktorka portalu Niepelnosprawni.pl.  
Pisze wiersze i publikuje w magazynach literackich;  
w 2025 r. zadebiutowała tomikiem poezji Gap 

Radosław Głuchowski  
– dziennikarz, redaktor portalu  
Niepelnosprawni.pl, prowadzi blog  
z recenzjami filmów i seriali – CzasoStrefę

Pałac na Wyspie
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warto wiedzieć ■ oferta Muzeum Łazienki Królewskie w Warszawie 



warsztaty oraz scenariusze.  Zapraszamy również dzieci  
i młodzież na takie testowe zajęcia, zanim je wprowadzimy, 
więc uważamy, że to jest najlepszy kierunek po prostu: 
współpraca z samorzecznikami. 

   W podobny sposób tworzymy zajęcia edukacyjne dla 
osób g/Głuchych. W ramach Festiwalu Kultury bez Barier,  
w którym chyba od początku bierzemy udział, w tym roku 
mieliśmy warsztaty kulinarne tylko dla osób znających 
biegle polski język migowy. Jak wiadomo, w Festiwalu 
Kultury bez Barier biorą udział wszystkie osoby chętne,  
nie tylko z niepełnosprawnościami. To jest wyzwanie, żeby 
informacja o warsztatach dotarła do osób zainteresowa-
nych – zaprosiliśmy tylko osoby ze znajomością PJM-u.  
Warsztaty były prowadzone przez osobę Głuchą.  
Zrobiliśmy dwa takie warsztaty, przyszło bardzo dużo  
osób, więc cieszę się, że nam się udało. 

  W listopadzie mieliśmy performance poety Adama 
Stoyanova, który stworzył poemat o czasie, o zegarach, 
które znajdują się w Pałacu na Wyspie. Najpierw odbyła się 
seria spotkań w różnych obiektach, zanim został wybrany 
temat. Poetę zainspirowały zegary w Pałacu na Wyspie. 
Performance został też nagrany i już niedługo będzie  
dostępny na naszej stronie. Film będzie z napisami. 
Staramy się, żeby był dostępny dla wszystkich.  
Na performansie rozdawaliśmy tekst przetłumaczonego 
wcześniej poematu. Widzami były zarówno osoby  
słyszące, jak i Głuche. 

  To była wspaniała współpraca i już mamy kolejne 
pomysły na przyszły rok. Myślę, że Łazienki są takim 
miejscem, gdzie się dobrze pracuje. Często nawiązane 
współprace są kontynuowane przez kilka lat, a ich efektem 
są zarówno projekty grantowe, jak i różnego formatu 
wydarzenia edukacyjne.  

 RG: Mówiła Pani już o warsztatach na przyszły rok. 
Jakie są w planach? Jestem bardzo zainteresowany. 

 Do 15 marca 2026 r. prezentujemy wystawę Łazienki  
w zachwycie, więc skupiamy się głównie na programie 
towarzyszącym. Oprócz tego mamy warsztaty dla dzieci, 

i materiały dotykowe, i przestrzeń bez barier. Staramy się, 
żeby na wystawie zawsze były teksty ETR (ang. easy to read)  
oraz kody QR przekierowujące do tłumaczenia na PJM. 
Wszystkie teksty kuratorskie, które znajdują się na ścianach, 
są tłumaczone również na język angielski, mamy też 
pomoce dotykowe oraz audiodeskrypcję. 

  Staramy się, żeby wystawy czasowe były sensoryczne  
i tutaj oceniam dostępność jako coraz lepszą. Mieliśmy  
w 2025 r. trzy duże wystawy: Ikonosfera Wyspiańskiego, 
która skończyła się w marcu, potem kolejną – Życie  
Królewskiego Ogrodu – prezentowaną od czerwca  
do września. Wystawy te były zaprojektowane z myślą  
o angażowaniu różnych zmysłów oraz o aktywnym zwie- 
dzaniu. Pod koniec listopada otworzyliśmy kolejną wystawę 
czasową  Łazienki w zachwycie, która opowiada stricte  
o przestrzeniach charakterystycznych dla naszego muzeum. 
Mamy tutaj różne możliwości: jest dużo artefaktów  
do dotykania, wąchania, do poznawania w różny sposób, 
również przez muzykę, więc to jest bardzo interaktywna 
wystawa.   

 Chcieliśmy pójść krok dalej niż tworzenie materiałów  
do poznania tylko przez dotyk i zaprosiliśmy projektanta 
Jana Pfeifera, który od lat tworzy dla nas treści tyflogra- 
ficzne. Scenografka zaoferowała do dyspozycji niewielką 
przestrzeń na wystawie, gdzie mogliśmy stworzyć instalację, 
która jest inkluzywna. Jest skierowana nie tylko do osób 
niewidomych lub g/Głuchych, ale również do dzieci  
i dorosłych bez niepełnosprawności. 

 Radosław Głuchowski: Wspomniała Pani o warsztatach 
dla osób z różnymi niepełnosprawnościami. W paździer- 
niku odbyła się m.in. seria zajęć dla osób g/Głuchych, 
niewidomych i z niepełnosprawnością ruchu. Czym 
kierują się Państwo, tworząc ofertę edukacyjną? Na co 
zwracają Państwo szczególną uwagę przy jej planowaniu?   

 Ta oferta dla osób z różnymi niepełnosprawnościami  
to już od lat nasz program „Muzeum Dostępne”.  Od lat 
współpracujemy ze szkołą w Laskach i staramy się z nimi 
konsultować wszystkie wprowadzane przez nas nowe treści, 

Dorota Stelmaszczyk-Szwed,  
kierownik Działu Edukacji w Muzeum 
Łazienki Królewskie (z lewej)  
i Dominika Filipowicz z Integracji

W Łazienkach Królewskich 
trwa remont m.in. Amfiteatru
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dorosłych, rodzinne, dla młodzieży – zarówno plastyczne, 
poetyckie, jak i przyrodnicze. Proponujemy również 
zajęcia dla maluszków w naszej przestrzeni twórczej,  
w Starej Kordegardzie.  

 DF: Czy wszystkie warsztaty będą tłumaczone  
na PJM? 

 Zachęcamy do zgłaszania potrzeby tłumaczenia  
na PJM. Staramy się, żeby nasze zajęcia edukacyjne  
były komunikowane dla wszystkich osób na zasadzie:  
powiedz nam o swoich potrzebach, a my postaramy się 
tak dostosować te zajęcia, scenariusz, żeby każdy, kto ma 
ochotę, mógł wziąć w nich udział. Staramy się, żeby osoby 
prowadzące zajęcia były przeszkolone do pracy  
z osobami o indywidualnych potrzebach. Szkolimy się 
cyklicznie kilka razy do roku, współpracując np. ze 
szpitalami, szkołami specjalnymi, ale też zapraszamy 
fundacje, stowarzyszenia zajmujące się dostępnością.  

  DF: Jeśli chodzi o współpracę z konserwatorami 
zabytków, to jak wygląda w Łazienkach dostępność 
architektoniczna? Bo wiem, że tutaj, w zabytkowych 
budynkach, jest to po prostu trudniejsze. Czy udało się 
już wszędzie zapewnić dostępność, czy dalej są miejsca, 
w których trzeba będzie wrócić do tego tematu?   

 Są w Łazienkach Królewskich miejsca częściowo 
dostępne, jak np. Pałac na Wyspie, który ma rampę,  
więc osoby z utrudnionym poruszaniem się mogą 
zwiedzać parter, natomiast nie piętro, dlatego że tam 
niestety nie znaleźliśmy jeszcze rozwiązania, w jaki 
sposób można by zapewnić wjazd osobie na wózku. 
Znajdują się tam wąskie, strome schody ze spocznikiem, 
zabytkowe, więc jest tu faktycznie pewna trudność. 
Natomiast staramy się nagrywać oprowadzania wirtu- 
alne, które umieszczamy na naszej stronie oraz w formie 
kodu QR. Nagrywamy z kuratorami filmowe opowieści  
o konkretnych obrazach czy rzeźbach, żeby przedstawić 
również w ten sposób kolekcję dzieł sztuki króla  
Stanisława Augusta. 

Kolejny nasz obiekt muzealny to Stara Oranżeria,  
w której jest przestrzeń wystawiennicza  na trzech pozio-

mach. Oferujemy  wjazd dla osoby na wózku, jest też dostęp 
do windy. Teatr Królewski można zwiedzać z loży, gdzie jest 
zapewniony dostęp dla osób z utrudnioną mobilnością.  

RG: W Łazienkach Królewskich trwają obecnie dwa 
remonty, m.in. Amfiteatru i pomnika Fryderyka Chopina. 
Czy będą kolejne? 

Oprócz wymienionych obiektów planujemy też remont 
Koszar Kantonistów, w których znajduje się jedna  
z wystaw stałych naszego oddziału – Muzeum Łowiectwa  
i Jeździectwa. Stajnie Kubickiego kilka lat temu zostały 
wyremontowane, natomiast zarówno pod kątem  
dostępności, jak i ekspozycji zbiorów. 

 Amfiteatr już niedługo odzyska swój dawny blask.  
Na wiosnę 2026 r. zostanie otwarty i zaprezentujemy 
naszym gościom nową wystawę dotyczącą teatru  
salonowego. 

RG: To będzie się działo w przyszłym roku... 
O tak, będzie się działo. 
RG: Które warsztaty lub programy w Łazienkach, 

organizowane w najbliższych miesiącach, także wiosną, 
chciałaby Pani szczególnie polecić? 

 Zachęcam do udziału w warsztatach rysunkowych, które 
będą odbywać się w Oficynie Ermitażu oraz w plenerze. 
Rozpoczną się w lutym i potrwają do czerwca, co pozwoli 
uczestnikom korzystać także z wiosennej pogody w otocze-
niu rzeźb znajdujących się w ogrodach oraz kolekcji dzieł 
sztuki prezentowanych we wnętrzach – aż zachęcających, 
by właśnie tam prowadzić naukę rysunku. Warsztaty są 
przeznaczone zarówno dla osób, które mają już pewne 
doświadczenie, jak i tych, które dopiero chcą rozpocząć 
przygodę z rysowaniem. Zajęcia prowadzone są w miej-
scach dostosowanych architektonicznie, a osoby potrze- 
bujące tłumaczenia na PJM mogą to zgłosić. 

Tłumaczenie na PJM zapewniamy również online, przez 
połączenie się z tłumaczem PJM, który jest stale dostępny. 

W kasach, gdy osoba Głucha chce o coś zapytać, mamy 
tablety zapewniające dostęp do tłumacza PJM online.  

DF: Chcę też zapytać o dostępność strony internetowej. 
Jak ta kwestia wygląda? 
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oraz przy placu zabaw dla dzieci. Od strony ulic Gagarina  
i Parkowej znajduje się nowy pawilon, w którym oprócz 
toalet jest również duże, rodzinne pomieszczenie.  
Można tam nie tylko przewinąć dziecko, ale także podgrzać 
jedzenie i na chwilę się wyciszyć. 

W Starej Oranżerii mamy pokój wyciszenia, który 
powstał w ramach naszego projektu „Bliżej Sztuk”, 
realizowanego we współpracy z PFRON-em w 2023 r. 
Korzystają z niego zarówno osoby, które potrzebują  
np. w spokoju zmierzyć poziom cukru lub po prostu  
chwilę odpocząć, jak i uczestnicy naszych zajęć. 

Podczas zapisów na warsztaty nauczyciele mogą wpisać 
indywidualne potrzeby uczestników: często pojawiają się 
informacje o dzieciach w spektrum autyzmu, osobach  
z ograniczoną mobilnością czy innych szczególnych 
potrzebach. Dzięki temu osoba prowadząca może odpo-
wiednio się przygotować: skrócić trasę spaceru, przeka- 
zywać komunikaty w prostszej formie, korzystać z materia-
łów sensorycznych lub dodatkowych pomocy wizualnych. 

Zwracamy także uwagę na czynniki środowiskowe:  
jeśli wiemy, że w grupie są osoby wrażliwe sensorycznie, 
wcześniej zasłaniamy rolety w słoneczne dni, unikamy 
przestrzeni z pogłosem czy nadmierną ilością bodźców. 
Wszystko po to, by uczestnicy mogli czuć się komfortowo  
i w pełni uczestniczyć w zajęciach. 

RG: Jesteśmy już praktycznie jedną nogą w 2026 r. 
Jakie wydarzenia w nadchodzącym roku są dla Pani 
najważniejsze i które chciałaby Pani, aby cieszyły się 
największym zainteresowaniem? 

Myślę, że nasza oferta dla osób g/Głuchych wciąż 
wymaga rozwoju. Staramy się ją rozwijać poprzez różne 
wydarzenia, np. „Tour Głuchych”, w którego tegorocznej 
edycji, odbywającej się podczas Nocy Muzeów, braliśmy 
udział. W przyszłym roku prawdopodobnie nie weźmiemy 
udziału, ponieważ instytucje uczestniczące w Nocy 
Muzeów co roku się zmieniają – ale wciąż pozostajemy  
we współpracy. 

Mam nadzieję, że uda nam się jeszcze coś wspólnie 
zrobić z Adamem Stoyanovem. W 2023 r. zorganizowaliśmy 
koncert skierowany do osób g/Głuchych, w którym jego 
utwory były poetycko tłumaczone na polski język migowy. 
Marzymy o tym, by powtórzyć to wydarzenie lub przygo- 
tować nowy koncert. Wtedy powstały piosenki inspirowa-
ne obrazami z kolekcji króla Stanisława – do każdego  
z nich skomponowano muzykę i napisano słowa,  
które następnie zostały przetłumaczone na PJM. 

Dostaliśmy bardzo pozytywny odbiór, ale wciąż mamy 
wrażenie, że niewiele osób G/głuchych wie o naszych 
działaniach. Mamy nadzieję, że współpraca z Państwem 
pomoże nam dotrzeć do większego grona odbiorców. 
Zawsze jesteśmy też otwarci na nowe inicjatywy. 

Temat z pewnością nie jest wyczerpany — Łazienki 
Królewskie to miejsce, które może inspirować jeszcze  
przez wiele, wiele lat. 

DF i RG: Bardzo dziękujemy Pani za rozmowę. 
Ja również dziękuję.  ■

Nad stroną wciąż pracujemy,  
nie jest jeszcze idealna. Mamy tam 
bardzo dużo treści dotyczących 
wydarzeń edukacyjnych, konfe- 
rencji naukowych, seminariów itp. 

Staramy się, żeby zakładka 
„Muzeum Dostępne” była 
widoczna i dobrze opisana.  
Mamy też przedprzewodniki,  
z którymi można zapoznać się 
przed przyjazdem do Łazienek, 
skierowane do osób w spektrum 

autyzmu czy z niepełnosprawnością intelektualną,  
dotyczące obiektów oraz tego, jak się przygotować  
do wizyty i uczestniczenia w zajęciach.  

DF: Czy na stronie są teksty ETR? 
Tak, są dostępne na stronie w postaci PDF-ów. Dzięki 

lekturze można się przygotować nawet do fizycznych 
wyzwań. Łazienki Królewskie to 74 hektary terenu.  
Często wyzwaniem jest np. to, gdzie zaparkować  
albo którym wejściem wejść, od której bramy jest najbliżej  
do danego obiektu, ile czasu się potrzebuje, np. by dojść 
do Starej Oranżerii, gdzie są miejsca parkingowe dla osób 
z niepełnosprawnościami itd., itp.   

Pracujemy również nad mapą nawierzchni dla osób 
poruszających się na wózkach, która będzie uwzględniać 
m.in. kąty nachylenia terenu. Często dostajemy zapytania 
od gości – na przykład od osób, które były na Koncercie 
Chopinowskim i chciałyby później zwiedzić Pałac  
na Wyspie – o to np., którą alejką najbezpieczniej się 
poruszać. Dlatego tworzymy taką mapę i mam nadzieję, 
że wkrótce pojawi się na naszej stronie internetowej. 
Uważam jednak, że najważniejszy jest czynnik ludzki – 
dlatego na stronie podane są numery kontaktowe  
do mnie i do koordynatora dostępności. Nasi wartownicy, 
czyli Straż Muzealna, oraz pracownicy Działu Obsługi 
Publiczności to osoby „pierwszego kontaktu” z gośćmi,  
są przeszkoleni i potrafią udzielić niezbędnych informacji. 

W kasach mamy karty komunikacji pozawerbalnej, 
które powstały podczas warsztatów z naszymi pracowni-
kami. Najpierw wspólnie zdiagnozowaliśmy najczęstsze 
potrzeby, czyli o co najczęściej pytają osoby odwiedza- 
jące. Takie karty są pomocne nie tylko dla osób  
z niepełnosprawnościami, ale także obcokrajowców. 
Dzięki prostym obrazkom można łatwo wskazać potrzebną 
informację, co znacznie ułatwia i przyspiesza rozmowę. 

DF: Zapytam jeszcze o toalety. Czy na terenie  
Łazienek Królewskich znajdują się dostępne toalety?  
W których obiektach są umieszczone? 

Tak, na terenie ogrodu są dostępne toalety – przy 
Pałacu na Wyspie, obok Amfiteatru, przy Starej Oranżerii 

Wystawy w Łazienkach  
Królewskich przygotowywane są  
z uwzględnieniem potrzeb  
wszystkich zwiedzających
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30. WIELKA GALA INTEGRACJI ■ w Arenie Ursynów w Warszawie

potęga odwagi

Gospodarze, organizatorzy, prowadzący
i wolontariusze 30. Wielkiej Gali Integracji
stali się w ten listopadowy wieczór jedną rodziną 
i dobrze współpracującą drużyną 

Dziś Integracja to jedna z tych organizacji, dzięki którym pytanie brzmi nie czy, ale jak  
coś zrobić, by poprawić życie osób z niepełnosprawnościami. Przez 30 lat powstały  

– poza dwumiesięcznikiem – Centra Integracja, portal Niepelnosprawni.pl. kampanie 
społeczne, Integracja LAB – promująca projektowanie uniwersalne, konkursy „Człowiek 

bez barier” i „Lider Dostępności” oraz Forum Dostępności i Wielka Gala Integracji!

Ulubiona para prowadzących 
Wielkie Gale Integracji: 

Paulina Malinowska-Kowalczyk 
i Tomasz Wolny

List od Prezydenta RP Karola Nawrockiego, 
Patrona Honorowego Gali, odczytała
dyr. Grażyna Wereszczyńska 
z Kancelarii Prezydenta RP
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Stypendium im. Piotra Pawłowskiego
otrzymał w tym roku Mateusz Bobruś
z Chełma. Wręczyli je mama i żona 
patrona stypendium i prezes Fundacji
Rozwoju Filantropii Paweł Łukasiak

Osoby uhonorowane Medalami Przyjaciel Integracji wraz
z  wręczającymi im te wyróżnienia przedstawicielami Integracji

Prezes Zarządu 
Integracji
Ewa Pawłowska
jak zwykle
w ciepłych
słowach
powitała gości
z całego kraju
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30. WIELKA GALA INTEGRACJI ■ w Arenie Ursynów w Warszawie

Uwagę publiczności Wielkiej Gali 
skradli motocykliści i ich ryczące maszyny

Wolontariusze firmy Mondelēz
wraz z red. Mateuszem SzymkowiakiemSympatyczna fotografia

ze skrzydłami

Katarzyna Rzehak (z mikrofonem) to jedna 
z głównych osób odpowiedzialnych 

za Wielką Galę... 

W panelu dotyczącym  
przedsiębiorstw ekonomii

społecznej (PES-ów) uczestniczyły 
m.in. pracujące tam osoby 

z niepełnosprawnością. Rozmowę 
prowadził Tomasz Wolny 
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Więcej informacji na

Klaudia Borczyk

...druga główna osoba 
odpowiedzialna za Wielką 
Galę to Katarzyna Figura

Antek Smykiewicz rozbawił 
i roztańczył publiczność, a ona 

zmusiła go do wielu bisów

Kilka piosenek ludowych zaśpiewali Mazowiacy, 
tuż po przyjęciu Medalu Przyjaciel Integracji przez 
założyciela i dyrektora Zespołu prof. Leszka Plocha 

AniKa Dąbrowska
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 Dom seniora przyszłości
Samo urządzenie pozwala na dłuższe zachowanie 

niezależności i samodzielności osobom w wieku senioral-
nym, ale też tym z niepełnosprawnością ruchową.  
Dzięki Sit&Shower mogą same, siedząc i obsługując je  
za pomocą pilota, umyć się, również w miejscach 
intymnych. Urządzenie samo dozuje szampon i wodę  
i de facto nie wymaga dodatkowej osoby do obsługi.  
To, że urządzenie umieszcza się na toalecie, dodatkowo 
pomaga w zachowaniu higieny i dobrego samopoczucia. 
Oszczędza nie tylko krępujących sytuacji im i ich otocze-
niu, ale też pozwala zaoszczędzić czas, wodę i energię,  
a także kręgosłupy opiekunów. Ci zamiast poświęcać  
czas na kąpanie i łagodzenie skutków braku higieny  
u wspieranych przez siebie osób, mogą spędzić go, 
oferując im rozmowę i wsparcie emocjonalne.  
Urządzenie jest wykorzystywane m.in. w Domu Seniora 
Pogodna Jesień w Opolu.

– Kiedyś myślałam o dostępności w taki sposób, by mieć 
w budynku odpowiednią liczbę wind – mówiła podczas 
panelu na Forum Dostępności Agata Mrózek, dyrektorka 
Domu Seniora Pogodna Jesień w Opolu. – Kiedy jednak 
zaczęłam się tym zajmować na poważnie, zrozumiałam,  
że dostępność zaczyna się gdzieś indziej – w takich 
miejscach jak toaleta, łazienka, łóżko – podkreśliła.

To właśnie tam pojawiło się pierwsze w Polsce urządze-
nie Sit&Shower.

Dom Seniora Pogodna Jesień idzie z duchem czasu  
i oprócz typowych dla takich miejsc usług prowadzi 
mieszkania wspomagane i dom pobytu dziennego,  
czyli rozwiązania oparte na społecznościach lokalnych  
i służące podmiotowości seniorów.

Biznes myśli o starości
Odpowiadanie na potrzeby osób starszych i szerzej na 
zmiany demograficzne zachodzące w całej Europie to był 
jeden z tematów panelu otwarcia tegorocznego Forum, 
zatytułowanego Trendy 2026.

Forum to wspólna inicjatywa Integracji i firmy Nowy 
Adres, to przestrzeń spotkania ekspertek i ekspertów  
z różnych dziedzin, branż i sektorów. Już po raz trzeci 
17-18 listopda architektki i architekci, osoby zajmujące się 
designem, ale też reprezentantki i reprezentanci sektora 
pozarządowego oraz instytucji publicznych, zajmujący się 
dostępnością i projektowaniem uniwersalnym, spotkali 
się, by wymieniać wiedzę i doświadczenia. Jak co roku 
była to też okazja, aby promować innowacyjne rozwiąza-
nia, które służą osobom z niepełnosprawnością, senio-
rom, migrantom, osobom neuroróżnorodnym, a tak 
naprawdę wszystkim ludziom na różnych etapach życia.

Babcia nie chce być myta
– Moja babcia była długo bardzo niezależną osobą  

i nienawidziła bycia mytą przez członków rodziny, i toczyła 
o to prawdziwe bitwy – opowiada kanadyjski inżynier 
Samuel Hui, wynalazca Sit&Shower. 

On, jak wiele innych osób na całym świecie, musiał 
zmierzyć się z wyzwaniem, jakim jest dbanie o higienę 
starszej osoby.

Dla seniorów niejednokrotnie konieczność mycia – 
zwłaszcza miejsc intymnych i korzystania z pomocy  
w toalecie – jest barierą nie do przejścia, co prowadzi  
do licznych chorób i pogarszania się ich stanu. Urządze-
nie opracowane przez Samuela Hui jest odpowiedzią  
na to wyzwanie. Stworzył je, korzystając z doświadczeń 
własnych, ale też z pomocy pracowników domów 
seniora, którzy na co dzień mierzą się z wyzwaniem 
dotyczącym zachowania higieny u osób starszych.

– Pracownicy takich miejsc podpowiedzieli nam, że 
najbardziej przydałoby im się urządzenie, które można 
umieścić na toalecie – opowiada kanadyjski wynalazca.

Dostępność 
zaczyna się w toalecie, 
łazience i łóżku

Mateusz Różański – wydawca portalu Niepelnosprawni.pl 
i dziennikarz „Integracji”. Od 2019 r. Ambasador 
Konwencji ONZ o prawach osób niepełnosprawnych. 
Publikuje m.in. w „Nowym Obywatelu”, dwukrotnie 
wyróżniony w konkursie „Kryształowe Pióra” 

Przyszłość to nie tylko sztuczna inteligencja czy wykorzystanie w codziennym życiu 
kosmicznych technologii, ale też urządzenie, które pozwala osobie z poważną niepełno-
sprawnością czy seniorowi samodzielnie zadbać o swoją higienę. O takich i podobnych 
innowacjach rozmawiano na tegorocznym Forum Dostępności w Poznaniu.
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– Starość nie jest szczególną potrzebą, jest naturalnym 
procesem naszego dojrzewania – zauważyła jego uczest-
niczka Marzena Rudnicka, założycielka Krajowego 
Instytutu Gospodarki Senioralnej. Jej zdaniem dbałość  
o dostępność – w tym także dla osób starszych – nie jest 
przejawem troski czy wrażliwości, ale zdrowego egoizmu. 
– Bądźmy egoistami i myślmy, co z nami będzie się działo  
i jak świat będzie wyglądał jutro, by pasował do nas  
i naszych potrzeb – podkreśliła. Co więcej – według jej 
obserwacji otwartość na potrzeby seniorów to również 
optymalna strategia biznesowa. – Biznes widzi klienta 
senioralnego, bo biznes umie liczyć. Gdy przedsiębiorca 
widzi piramidę wieku swoich klientów obecnych i poten-
cjalnych, może łatwo policzyć, że co trzeci z nich, z wyłącze-
niem małych dzieci, ma 60 lat lub więcej – zauważa 
Marzena Rudnicka. – W całej Polsce w tym wieku jest  
już ponad 10 mln ludzi, czyli więcej niż mieszka w wielu 
krajach naszego kontynentu. Również jeśli chodzi  
o zamożność, to wbrew obiegowym opiniom okazuje się,  
że statystycznie seniorzy mają więcej pieniędzy do wydania 
niż choćby rodziny z dwójką małych dzieci – podkreśliła.

Prezes Rudnicka wskazuje, że m.in. branża samocho-
dowa i deweloperska zaczyna postrzegać, że jej klientami 
są nie tyle seniorzy, co ludzie, którzy kiedyś nimi będą.

Neuroróżnorodność  
czy neurościema?

Kolejnym trendem omawianym na panelu otwarcia 
była odmieniana w ostatnich latach przez wszystkie 
przypadki neuroróżnorodność. Na rynku pojawia się 

coraz więcej rozwiązań – choćby mebli biurowych, które 
mają odpowiadać na potrzeby osób w spektrum autyzmu 
czy z ADHD. W różnych miejscach pojawiły się tzw. strefy 
ciszy dla osób nadwrażliwych na dźwięki. Czy jednak 
firma czy szkoła staną się przyjazne dla osób neuroróżno-
rodnych, jeśli zamówimy z katalogu „neuroprzyjazne” 
meble?

– Największym problemem, jeśli chodzi o dostępność  
dla neuroróżnorodności, jest myślenie. A myślenia nie da 
się zaprojektować – zauważyła występująca w panelu 
otwarcia dr Joanna Ławicka, badaczka i psychoterapeut-
ka, założycielka fundacji Prodeste, sama będąca osobą 
autystyczną. – Niedawno diagnozowałam panią, która ma 
czterdzieści parę lat i niewątpliwie jest osobą autystyczną. 
Ta pani pracuje w dużej korporacji. Poprosiła mnie  
o specjalne zaświadczenie, które umożliwi jej korzystanie  
z przestrzeni cichej w miejscu pracy. Żeby otrzymać kartę, 
która do tego uprawnia, trzeba pokazać w dziale HR 
odpowiednie zaświadczenie. Tymczasem każdy człowiek, 
również ten nieautystyczny, ma czasami potrzebę pracy  
w ciszy – zauważyła badaczka.

Jej zdaniem nawet najlepiej zaprojektowana prze-
strzeń z łagodnym światłem i pomalowana na pastelowe, 
łagodne kolory nie będzie przyjazna dla osób neuroróż-
norodnych, jeśli tej otwartości nie będzie wśród  
tworzących ją ludzi.

– Gdy pracownik autystyczny, mający możliwość 
korzystania ze strefy ciszy i wyposażony we wszystkie 
„neuroprzyjazne” gadżety, wchodzi do pokoju socjalnego  
i zauważa, że milkną rozmowy, bo przyszedł „ten dziwak”.  

 Panel otwarcia tegorocznego Forum Dostępności. Od lewej: Joanna Ławicka (Prodeste), Marcelina 
Plichta-Wabnik (Wise Habit), Adam Piasecki (Sieć Badawcza Łukasiewicz – Instytut Sztucznej 
Inteligencji i Cyberbezpieczeństwa), Marzena Rudnicka (Krajowy Instytut Gospodarki Senioralnej, 
SilverHUB.pl) i Kamil Kowalski (Integracja LAB).
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o zapewnieniu dostępności osobom ze szczególnymi 
potrzebami. Kanadyjczycy byli wówczas na etapie wpro-
wadzania swojej ustawy o dostępności Accesible Canada 
Act – podkreśliła i zwróciła uwagę m.in. na odmienne od 
polskiego podejście Kanadyjczyków do dostępności.  
– Oni patrzą na to z perspektywy polityki antydyskrymina-
cyjnej. Podchodzą do dostępności jako prawdziwego 
prawa człowieka. Patrzą na nią nie tylko pod kątem 
dostępności produktów i usług, nie tylko jako na cechę 
architektury czy przestrzeni cyfrowych. Ich podejście jest 
szersze – uwzględnia dostępność do edukacji i rynku pracy 
– objaśniała menedżerka.

Jej zdaniem dostępność to sfera, gdzie wymiana 
doświadczeń, ale też zderzenie wielu różnych perspek-
tyw, jest nie tylko przydatna, ale też konieczna.

Godność i dostępność
Podczas Forum Dostępności dyskutowano m.in.  

o prostym języku i zrozumiałości jako elemencie dostęp-
ności cyfrowej, projekcie rozporządzenia w sprawie 
warunków technicznych, jakim powinny odpowiadać 
budynki i ich usytuowanie, wpływie Polskiego Aktu  
o Dostępności na branżę e-commerce i dostepności 
sektora bankowego. Odbyła się też debata oksfordzka 
pod tytułem „Kolizja wartości - wolność twórcza,  
czy dostępność” i prezentacja kluczowych wniosków  
z raportu Business Accessibility Forum dotyczącego 
implementacji Europejskiego Aktu o Dostępności.  
Całe wydarzenie pokazało, że o tematyce projektowania 
uniwersalnego i tworzenia przestrzeni bez barier nie 
mówi się już  jako o ciekawej nowince, pasji gromady 
zapaleńców czy nawet nowym biurokratycznym wymo-

I w tym momencie kończy się dostępność. Na jej miejsce 
wchodzi stres mniejszościowy, który prawdopodobnie jest 
najważniejszą przyczyną problemów zdrowotnych osób  
w spektrum autyzmu – powiedziała dr Ławicka.

Dr Ławicka na swoich mediach społecznościowych 
opublikowała cykl wpisów o tzw. neurościemach, czyli 
sprytnych marketingowych chwytach korzystających  
z trendu na wszystko z przedrostkiem „neuro” w nazwie. 
Te wpisy stały się inspiracją dla panelu na tegorocznym 
Forum Dostępności zatytułowanego właśnie Neuroście-
ma. Podczas panelu rozmawiano m.in. o tym, jak 
deklarowana otwartość na neuroróżnorodność zderza się 
z rzeczywistością.

– Kiedyś zatrudniono mnie, bym nauczyła pracodawców, 
w jaki sposób mówić o osobach neuroróżnorodnych i jak 
promować neuroróżnorodność w firmie – opowiadała 
uczestniczka panelu Magdalena Duczmal, mediatorka 
oświatowa i autorka programu edukacyjnego Centrum 
Rozwoju Badań nad Autyzmem i ADHD. – Jednak ci sami 
ludzie, którzy mnie zatrudnili, sami nie umieli współpraco-
wać z osobami neuróżnorodnymi i ze względu na moją 
autystyczność wręczyli mi wypowiedzenie umowy o pracę 
– wspominała.

Magdalena Duczmal wielokrotnie zmieniała pracę ze 
względu na brak dostępności dla osób neuroróżnorod-
nych. Dziś jako badaczka i mediatorka dzieli się swoją 
wiedzą o tym, jak tworzyć przyjazne miejsce pracy  
dla osób o różnych neurotypach.

Kanadyjczycy zazdroszczą
Forum Dostępności było też okazją do dyskusji o trzech 

dużych ustawach dostępnościowych – przyjętych już  
w 2019 r.: Ustawie o zapewnieniu dostępności osobom  
ze szczególnymi potrzebami, Ustawie o dostępności 
cyfrowej stron internetowych i aplikacji mobilnych podmio-
tów publicznych, a także Ustawie o zapewnieniu dostępno-
ści niektórych dóbr i usług, nazywanej Polskim Aktem  
o Dostępności, która weszła w życie w tym roku.  
Podczas dyskusji na jej temat Łukasz Iwancio, Dyrektor 
Departamentu Dostępności w PFRON, zachęcił  
do korzystania z możliwości składania skarg i zawiado-
mień na brak dostępności, wskazując, że korzystając  
z możliwości, jakie oferują te ustawy, można wpłynąć  
nie tylko na poprawę dostępności przestrzeni wokół 
siebie, ale też przyczynić się do poprawy przepisów 
regulujących ten obszar życia. A te, jak się okazuje,  
są dobrze oceniane poza granicami naszego kraju.

 – Mieliśmy spotkanie w siedzibie  ONZ w Wiedniu  
z przedstawicielami polskiego Ministerstwa Funduszy  
i Polityki Regionalnej, ale też przyjmowaliśmy przedstawi-
cieli władz Kanady – mówiła na panelu dotyczącym 
efektów ustaw o dostępności Małgorzata Grobelna, 
menedżerka programowa w międzynarodowej inicjaty-
wie Zero Project. – Okazało się, że Kanadyjczycy bardzo 
zazdrościli nam naszych rozwiązań – zarówno w ramach 
Programu Dostępność Plus, jak i tych zawartych w Ustawie 

Patronat Honorowy nad 3. Forum Dostępności 
objęli: Forum Odpowiedzialnego Biznesu, IFMA 
Polska Chapter, Izba Architektów Rzeczypospolitej 
Polskiej, Marszałek Województwa Wielkopolskiego, 
Ministerstwo Rozwoju i Technologii, Narodowy 
Instytut Architektury i Urbanistyki, Politechnika 
Poznańska, Polska Izba Inżynierów Budownictwa, 
Polska Izba Nieruchomości Komercyjnych, Polska 
Rada Centrów Handlowych, Polskie Stowarzyszenie 
Budownictwa Ekologicznego, Polski Związek Firm 
Deweloperskich, Prezydent Miasta Poznania, 
Stowarzyszenie Architektów Polskich, Stowarzysze-
nie Projektowe SPFP, Uniwersytet Artystyczny im. 
Magdaleny Abakanowicz w Poznaniu

Partnerami Wspierającymi wydarzenia byli: 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Program „Dostęp-
ność Plus”, Fundacja Wózkowicze, Fundacja Kultury 
Bez Barier, Tu możesz

Partnerami Merytorycznymi wydarzenia byli: 
Business Accessibility Forum i Fundacja Widzialni

Brązowi Sponsorzy wydarzenia: GEZE Polska, 
Quertum, Schindler Polska i Towarzystwo GEST
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gu, gdyż teraz to ważny element strategii biznesowych  
i polityki państw, które przecież muszą uwzględniać 
zmiany demograficzne i społeczne. To już nie walka  
o podjazd czy napisy w brajlu, ale plany dotyczące 
rozwoju branży senioralnej czy dbałość o potrzeby 
neuróżnorodnych pracowników. A to wszystko wymaga 
wiedzy i współpracy między różnymi sektorami i ludźmi  
o różnych potrzebach, kompetencjach czy wrażliwo-
ściach. Bo tak naprawdę wszyscy chcemy żyć w świecie, 
w którym nikt nie jest wykluczony ze względu na bycie  
w spektrum autyzmu czy ADHD i każdy ma prawo  
do godnej starości oraz możliwości bycia jak najdłużej 
samodzielną osobą – również w łóżku, łazience i toalecie.

Certyfikat Integracji
Forum Dostępności odbyło się już po raz trzeci  

w Poznań Congress Center, któremu w tym roku Funda-
cja Integracja przyznała Certyfikat „Obiekt bez barier”. 
Jest to opracowany przez Fundację standard audytów 
architektonicznych dotyczący dostępności dla osób o 
ograniczonej możliwości poruszania się. W 2019 r. został 

Nagrodzeni i wyróżnieni w konkursie Switch
Wyróżnienie dla firmy Hewi
Nazwa produktu: Kolekcja artykułów sanitarnych Barbie™ x HEWI 
Marka/Producent: Hewi/Barbie Sp. z o.o. 
Projektanci: Zespół Hewi i Barbie
Opinia Jury: Kolekcja 
akcesoriów łazienko-
wych łączy cechy 
dostępności  
i funkcjonalności na 
najwyższym poziomie  
z estetyką. Różowe  
i ciepłe w dotyku 
akcesoria pozwalają  
na urządzenie łazienki 
w tym samym stylu,  
w którym elementy 
dostępnościowe nie 
odbiegają wyrazem 
estetycznym od 
całości kolekcji. W tym 
projekcie dostępność 
staje się częścią 
całości, a nie 
„odstającym” 
dodatkiem. Kolekcja 
Barbie Hewi jest 
dowodem na to,  
że estetyka może być 
elementem myślenia  
o świecie bez barier.

on wpisany na listę akredytowanych standardów 
systemu certyfikacji WELL – najbardziej prestiżowego 
standardu dla nieruchomości komercyjnych. To pierwszy 
polski zbiór wytycznych dla architektów i projektantów 
budynków, który znalazł się na tej liście. 

Wyróżnienie dla Dominiki Spytek
Nazwa produktu: EROEDU 
Marka/Producent: EROEDU 
Projekt: Dominika Spytek
Jury wskazało na edukacyjny walor zestawu ERO EDU, który 
zachęca do nauki poprzez dotyk, zabawę i rozmowę. Zestaw 
umożliwia bezpieczne, wizualnie neutralne i angażujące poznawanie 
anatomii człowieka, różnorodności płci i praw reprodukcyjnych. 
Został zaprojektowany tak, aby mógł być wykorzystywany przez 
osoby w różnym wieku, na różnym poziomie wiedzy, sprawności  
i o różnym pochodzeniu kulturowym. Elementy umożliwiają naukę 
poprzez dotyk, dzięki czemu EROEDU jest dostępne również  
dla osób niewidomych, niedowidzących, niesłyszących oraz dla tych, 
które uczą się w alternatywny, sensoryczny sposób.

Konkurs Switch
Podczas Forum Dostępności po raz drugi wręczo-

no nagrody we wspólnym konkursie Integracji  
i Stowarzyszenia Projektowego SPFP „Switch into 
universal design”. Konkurs jest skierowany do branży 
projektowej i służy wyróżnianiu najlepszych  
i zaprojektowanych uniwersalnie produktów  
oraz rozwiązań. W tym roku jury konkursu przyznało 
trzy nagrody i trzy wyróżnienia (ich opis poniżej). 

Konkurs „Switch into universal design” prowadzi 
Katarzyna Rzehak, dyrektorka ds. projektowania 
uniwersalnego, krytyczka sztuki, historyczka 
designu. 
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Wyróżnienie dla Centrum Kultury Zamek w Poznaniu 
Usługa: „Kino bez barier” 
Projektanci: Centrum Kultury Zamek  
w Poznaniu
Jury doceniło fakt, że „Kino bez barier” 
umożliwia uczestnictwo w kulturze osobom 
ze szczególnymi potrzebami, które przez 
brak narzędzi wspomagających były 
wykluczane z udziału w kulturze filmowej. 
Doceniono także, że to rozwiązanie jest 
systemowe i multiplikowalne. Seanse 
filmowe mają audiodeskrypcję, napisy SDH  

NAGRODA dla Joanny Leciejewskiej/KROPKA BRAILLE

Nagroda dla PESA Bydgoszcz za Trójczłonowy 
pociąg PESA ELF 3.0 60WE

NAGRODA dla miasta 
Poznania

i tłumaczenie PJM. Oferowane są pętle 
indukcyjne, zadbano o dostępność architekto-
niczną i rezerwację miejsc dla osób  
z asystentem. Podkreślono, że niższa cena 
biletu niweluje bariery ekonomiczne. Projekt 
zapoczątkował zmiany w kinematografii  
na poziomie ogólnopolskim. Projekt wdrożono 
w innych niż Poznań miastach w Polsce: 
Jarocin, Śrem, Konin. Autor usługi (CK ZAMEK) 
oferuje wsparcie techniczne i merytoryczne  
w trakcie wdrażania rozwiązań w kinie.

Nazwa usługi: KROPKA BRAILLE 
Marka/Producent: KROPKA BRAILLE 
Projekt fontu i strony: Danil Daneliuk  
– projektant, pomysł 
Koordynacja: Joanna Leciejewska
Jury zwróciło uwagę na fakt, że projekt 
odpowiada na pilną potrzebę społeczną  
– brak darmowo dostępnej polskiej czcionki 
brajlowskiej. Jest to sytuacja wyjątkowo 
niekorzystna, ponieważ osoby z dysfunkcją 
wzroku w Polsce są w praktyce pozbawione 
łatwego dostępu do podstawowych narzędzi. 
Font został stworzony w formacie TTF, który 
sprawnie współdziała z systemami operacyj-
nymi Windows, Mac OS i innymi.
Bezpłatny polski font brajlowski oferuje 
warianty:
✔ �Kropka Braille Regular – klasyczny zapis 

sześciopunktowy,

Projektanci: zespół projektowy pod 
kierunkiem Bartosza Piotrowskiego
Jury doceniło fakt, że pociąg ELF 
jest przykładem współpracy 
regionalnego przewoźnika – w tym 
przypadku Łódzkiej Kolei Aglome-
racyjnej – i dużego producenta 
pociągów, która zakończyła się 
stworzeniem rozwiązania  
o wysokim stopniu dostępności, 
łączącego w sposób integrujący 
potrzeby odmiennych grup 
użytkowników. Co warte podkreśle-
nia, zaprojektowany przez PESA 
Bydgoszcz pociąg otrzymał w tym 
roku nagrodę „Wzór roku dla 
integracji” w ramach konkursu 
Dobry Wzór 2025.  ■

Nazwa usługi: Poznań mobil-N
Jury zwróciło uwagę na społeczny kontekst 
usługi. „Poznań mobil-N” oferuje bezpłatne 
usługi dla osób z niepełnosprawności, bez 
względu na wiek, pod warunkiem że 
mieszkają w Poznaniu. Warte podkreślenia 
są: mobilność usługi, jej elastyczność oraz 
dostępność dla osób o różnych potrzebach  
i stopniu niepełnosprawności. Mogą z nich 
korzystać różnorodne grupy użytkowników  
– wystarczy zadzwonić.
„Poznań mobil-N” oferuje:
✔ pielęgnację paznokci u stóp 
✔ usługę „Złotej 
Rączki” 
✔ mycie okien  
i porządkowanie 
nagrobka.

✔ �Kropka Braille Grid – z widocznymi polami 
ułatwiającymi naukę układu punktów,

✔ �Kropka Braille Letter – z literami łacińskimi 
poniżej znaków brajlowskich, wspierająca 
naukę brajla.

Na stronie KROPKA BRAILLE są też klocki  
do nauki polskiego brajla z wypukłymi 
literami łacińskimi i brajlowskimi. Można je 
łączyć w słowa, co ułatwia naukę przez 
zabawę dzieciom i dorosłym. 
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Porozumienie ze strachem

Żeby to zrobić, trzeba wpierw sobie swój strach uświadomić. Nawiasem mówiąc,  
to dotyczy też wszystkich innych emocji. Trzeba uświadomić sobie miłość. Trzeba 
uświadomić sobie radość. Trzeba uświadomić sobie szczęście. Trzeba uświadomić sobie 
niechęć. Trzeba uświadomić sobie pragnienie uznania. Trzeba uświadomić sobie zazdrość 
o cudze powodzenie. Trzeba uświadomić sobie gniew. Trzeba uświadomić sobie wstyd.

Emocje są siłą, która działa także wtedy – a może zwłaszcza wtedy – kiedy jest zupełnie 
nieuświadomiona. Uzmysłowienie sobie emocji, które akurat w danej chwili życia prze- 
żywamy, jest pierwszym krokiem do głębokiego poznania siebie. Kiedy staje przed nami 
problem, uświadomienie go sobie jest pierwszym krokiem do jego rozwiązania.

„Prawdziwa mądrość polega na inteligentnym łączeniu i wykorzystywaniu rozumu  
oraz emocji – piszą w książce Zarządzanie emocjami Marcin Krokowski i Piotr Rydzewski. –  
Inaczej mówiąc, najlepiej posiadać inteligencję racjonalną oraz inteligencję emocjonalną”.

Inteligencja emocjonalna polega na zdolności rozpoznania przeżywanych emocji  
oraz na umiejętności wykorzystania ich ku pożytkowi naszemu i innych.

Wierzę, że zasadniczo istnieją dwie emocje: miłość i strach. Wszystkie pozostałe  
są tylko mutacjami tych dwojga. Na przykład wstyd jest lękiem z powodu czegoś,  
co wydarzyło się w przeszłości, rzutującym na opór wobec sytuacji, która nas czeka  
w przyszłości.

Te zasadnicze dwie emocje są przeciwstawne. Miłość to wzorzec emocji pozytywnej. 
Strach to wzorzec emocji negatywnej. Miłość jest wyciągnięciem ręki, strach wyciągniętą 
rękę cofa. Miłość łączy, strach rozdziela. Miłość leczy ze strachu. Strach zabija miłość.

Odwaga jest więc sztuką przezwyciężenia strachu w celu spełnienia czegoś pozytywnego.
Jest wiele rodzajów odwagi. Jest odwaga na wojnie i jest odwaga cywilna. Jest 

odwaga czynów i odwaga mowy. Ja na przykład miałem odwagę wypowiadania włas- 
nego zdania i konfrontowania go ze zdaniem cudzym, w tym ze zdaniem moich szefów, 
kiedy jeszcze pracowałem jako publicysta i redaktor w „Gazecie Wyborczej”.

Wydawało mi się wtedy, że jestem człowiekiem odważnym, ale następne lata ukazały 
mi, jak bardzo lękowa na podstawowym cielesnym poziomie jest moja natura. Nie lubię 
spoglądać w dół z wysokości. Nie lubię schodzić do przejść podziemnych. Nie czuję się 
dobrze w ciemności, kiedy słyszę za sobą czyjeś kroki. Nie lubię stać na czerwonym  
przed przejściem dla pieszych, kiedy tuż obok pędzą samochody. Nie lubię prowadzić 
samochodu, bo zawsze jestem napięty, widząc pojazdy jadące z naprzeciwka: gdyby 
zjechał na mój pas ruchu, to w którą stronę uciekać – w lewo czy w prawo?

Uznałem, że te moje lęki są uzasadnione, chociaż pewnie są mocno przesadne.  
Ale jednak raz na ileś tysięcy przypadków samochód wypada z drogi na chodnik  
albo zjeżdża na przeciwległy pas. Jeżeli ktoś przy tej okazji zostanie zabity, media  
przez chwilę skupiają na tym uwagę, a rodziny ludzi trafionych ościeniem przypadku mają 
już do końca życia uraz.

Strach jest bardzo męczący. Uwaga cały czas skupiona na potencjalnych zagrożeniach 
na drodze jest tu dobrym przykładem. Kiedyś, kiedy jeszcze miałem samochód, trzy- 
małem się zasady, żeby w ciągu dnia nie jechać więcej niż 400 kilometrów. Potem, kiedy 
pożyczyłem auto w wypożyczalni i na trasie Lublin–Warszawa o mało się dwa razy  
nie zabiłem przez niespodziewane manewry innych użytkowników drogi, powiedziałem 
sobie: nigdy więcej. Dam się wozić innym, ale sam już nigdy nie wyjadę na dłuższą 
międzymiastową trasę. Muszę siebie szanować takiego, jakim jestem.  ■

Odwaga nie polega na tym, że człowiek się nie boi. Odwaga polega na tym,  
że człowiek się boi, ale i tak robi to, co należy. Umie przyjąć do siebie swój strach  
i świadomie go przekroczyć.

Michał Cichy  
(ur. 1967) jest pisarzem, 
autorem książek Zawsze 
jest dzisiaj, Pozwól rzece 
płynąć i Do syta, laureatem 
Nagrody Literackiej 
GDYNIA. Pisze piosenki. 
Prowadzi – na żywo  
i na Zoomie – grupę 
Medytacja Dnia 
Codziennego. Mieszka  
na Ochocie w Warszawie.



JJest on jedną z osób, które zdecydowały się złożyć do 
Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnospraw-
nych skargę na brak dostępności, i dziś wraz z synem cieszą 
się z tej decyzji. Fundusz zachęca, by skarg było jak najwięcej.

Pan Jakub złożył skargę na brak dostępności w imieniu 
poruszającego się na wózku syna, aby mógł on się uczyć  
w odpowiednich warunkach. O tym, jak jego rodzinie 
pomógł PFRON, opowiedział 27 listopada br. podczas 
konferencji „Dostępność. Twoje prawo”. Dotyczyła ona 
możliwości składania wniosków o zapewnienie dostępno-
ści i skarg na jej brak, wynikającej z Ustawy o zapewnianiu 
dostępności osobom ze szczególnymi potrzebami.

W ramach tej procedury osoba ze szczególnymi potrze-
bami (np. senior lub osoba z niepełnosprawnością)  
albo jej przedstawiciel mogą złożyć do instytucji pu- 
blicznej, np. szkoły, urzędu czy szpitala, wniosek  
o zapewnienie dostępności. Podmiot publiczny ma 14 dni 
na jej zapewnienie. Jeżeli wymaga to więcej czasu, 
podmiot może wydłużyć realizację wniosku  
do 2 miesięcy, jednak musi o tym niezwłocznie powiado-
mić osobę, która złożyła wniosek. Jeżeli podmiot publiczny  
nie zapewni dostępności pomimo złożenia wniosku, 
można złożyć skargę na jej brak do Prezesa Zarządu 
PFRON. To właśnie z tej możliwości skorzystał Jakub Purc.

PFRON ratunkiem
Wcześniej, pomimo trwających rok rozmów z wójtem, 

nie udało się w szkole syna pana Jakuba Purca zapewnić 
ani windy, ani podjazdu, ani nawet dostosowania par- 
kingu. Zamiast działań wynikających wprost z ustawy  
o zapewnieniu dostępności synowi pana Jakuba,  
który jest pełnosprawny intelektualnie, zaproponowano 
m.in. przeniesienie do szkoły specjalnej.

– Zdecydowałem, że jedynym ratunkiem dla nas jest 
PFRON, i dlatego złożyłem wniosek o zapewnienie dostęp- 
ności, a potem skargę – opowiadał.

Jakub Purc dowiedział się o procedurze skargowej 
podczas zawodów sportowych dla osób z niepełno- 

sprawnością. Procedura daje osobie ze szczególnymi 
potrzebami lub jej przedstawicielowi ustawowemu 
możliwość składania wniosków o zapewnienie dostępno-
ści do instytucji publicznych i skarg na jej brak do PFRON.

Nie minęło wiele czasu i stosowny wniosek trafił  
na biurko wójta. Tuż za nim podążyła skarga do PFRON, 
dotycząca braku dostępności budynku szkoły.  
To doprowadziło do przeprowadzenia w szkole audytu.  
Za jego sprawą skarga została rozszerzona o zapewnienie 
chłopcu bezpiecznej przestrzeni do cewnikowania. 
Procedura zakończyła się wydaniem przez Prezesa PFRON 
decyzji nakazującej zapewnienie dostępności.

Poza synem Jakuba Purca beneficjentem systemu 
skargowego są też m.in. studenci Uniwersytetu Wroc- 
ławskiego.

Jak informuje rzeczniczka prasowa, 12 stycznia 2023 r. 
do uniwersytetu wpłynął wniosek o zapewnienie dostęp-
ności w budynku Wydziału Nauk Historycznych i Pedago-
gicznych Uniwersytetu Wrocławskiego przy ul. Dawida 1. 
Po dwóch tygodniach, w marcu 2023 r., do uniwersytetu 
zwrócił się Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych z pismem w sprawie podjętych 
działań.

W celu poprawy dostępności dla osób ze szczególnymi 
potrzebami w 2023 r. w budynku zostały zamontowane 
tabliczki informacyjne z oznaczeniami w alfabecie Braille’a 
oraz czytnikami NFC, umożliwiającymi pozyskanie 
informacji o salach. Wprowadzono także oznaczenia 
poziome, ułatwiające poruszanie się osobom niewido-
mym i słabowidzącym. W 2024 r. uruchomiono w budynku 
system nawigacyjny, wspierający orientację przestrzenną 
osób z niepełnosprawnościami.

Powyższe działania zostały zrealizowane w celu dosto-
sowania obiektu do wymogów Ustawy z dnia 19 lipca  
2019 r. o zapewnianiu dostępności osobom ze szczególnymi 
potrzebami oraz w ramach obowiązków Uniwersytetu 
Wrocławskiego w zakresie likwidacji barier architekto- 
nicznych i informacyjno-komunikacyjnych.

Od marca 2025 r. na uczelni realizowany jest projekt 
„Uniwersytet Wrocławski uczelnią bardziej dostępną”, 
który służy wprowadzaniu stosownych rozwiązań  
na szeroką skalę.

Co warte podkreślenia – skargi składane do PFRON-u 
mają ogromną moc prawną, a decyzja o nakazie zapewnie-

Chcesz dostępności? 
Składaj skargi na jej brak!
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Mateusz Różański – wydawca portalu Niepelnosprawni.
pl i dziennikarz „Integracji”. Od 2019 r. Ambasador 
Konwencji ONZ o prawach osób niepełnosprawnych. 
Publikuje m.in. w „Nowym Obywatelu”, dwukrotnie 
wyróżniony w konkursie „Kryształowe Pióra” 

– Skarga zadziałała. Mamy przed szkołą piękny parking i czekamy na dokończenie 
wykonywania decyzji, czyli instalację windy i dostosowaną toaletę – powiedział Integracji 
Jakub Purc, ojciec chłopca z niepełnosprawnością ruchową. 
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Łukasz Iwancio,  
Dyrektor Departamentu 
Dostępności  
w Państwowym  
Funduszu  
Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych

nia dostępności dotyczy wszystkich instytucji publicznych. 
Musiał się jej podporządkować nawet Sejm RP. Chociaż 
jego budynek otrzymał w 2009 r. certyfikat „Obiekt bez 
barier”, to przez ostatnich kilkanaście lat unowocześniła 
się nie tylko technika, ale też wzrosła świadomość osób  
z niepełnosprawnościami, dotycząca indywidualnych 
potrzeb i obowiązków instytucji publicznych. Odpowiedzią 
na zmianę świadomości jest właśnie uruchomienie 
procedury skargowej, która, jak się okazuje, ma też wpływ 
na miejsca, gdzie decydują się losy naszego kraju.

W budynku polskiego parlamentu, dzięki m.in. procedu-
rze skargowej, wprowadzono szereg udogodnień dla osób 
z niepełnosprawnościami. Wśród działań podjętych  
na rzecz dostępności Kancelaria Sejmu wymienia:
✔ �umieszczenie w budynku tablic informacyjnych 

spełniających kryteria dostępności dla osób niedo- 
widzących;

✔ �umieszczenie tabliczek informujących o funkcji  
i numerach pomieszczeń, do których mają dostęp  
osoby spoza grona pracowników Kancelarii Sejmu;

✔ �wyposażenie drzwi wind oraz innych powierzchni  
w specjalne matowe taśmy wyróżniające, zapewniające 
kontrast niezbędny osobom z dysfunkcją wzroku;

✔ �zapewnienie odpowiedniego natężenia światła  
przy wejściu do wind i w korytarzu.
Ponadto windy w budynku zostały wyposażone  

w system powiadomień głosowych, informujący o tym, 
która winda przyjechała.

Jak złożyć skargę?
O procedurze składania skarg opowiadał ze szczegó- 

łami Łukasz Iwancio, Dyrektor Departamentu  
Dostępności w PFRON, podczas rozmowy z portalem 
Niepelnosprawni.pl.

– Skargi może składać osoba ze szczególnymi potrzeba-
mi, czyli np. senior, osoba na wózku, osoba, która słabiej 
widzi, osoba, która nie słyszy. To jest bardzo szeroki katalog. 
Gdy natrafiamy na barierę, nie możemy korzystać z jakiejś 
usługi albo z jakiejś przestrzeni publicznej na równi  
z innymi, to będzie pewnie oznaczało, że jesteśmy osobą  
ze szczególnymi potrzebami. Nie trzeba mieć do tego 
żadnego specjalnego zaświadczenia ani orzeczenia  
o niepełnosprawności. Ważne, że skargi może też składać 
opiekun prawny, kurator albo przedstawiciel ustawowy. 
Przykład – to rodzic małoletniego dziecka, który może 
złożyć skargę właśnie w zastępstwie swojej córki czy 
swojego syna – informował dyrektor Iwancio. – Skargi  
nie można złożyć anonimowo, skarga musi mieć dane 
kontaktowe. Żeby było jasne: musimy w tej skardze 
wskazać, kogo ona dotyczy – czy to jest Jan Kowalski,  
czy Iksiński – musimy napisać, nie można tego zrobić  
anonimowo i trzeba to zrobić indywidualnie. Każda osoba 
występuje w swoim imieniu albo w czyimś imieniu, jako 
przedstawiciel ustawowy swojego dziecka, czy jako opiekun 
prawny tej osoby, której opiekunem prawnym jest. Zatem 
nie można anonimowo, trzeba indywidualnie. Zanim 
złożymy skargę, trzeba złożyć wniosek o zapewnienie 
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dostępności do tej instytucji, od której tej dostępności 
oczekujemy. Na przykład gdy nie ma windy w szkole,  
to do tej szkoły można złożyć wniosek o zapewnienie 
dostępności w postaci windy. Wskazujemy, że nasze dziecko 
uczy się w tej szkole albo chce się uczyć i potrzebujemy 
windy, ponieważ dziecko nie może się dostać na wyższe 
piętra budynku. W momencie gdy złożymy wniosek, 
podmiot ma 14 dni, żeby zapewnić dostępność, i może ten 
termin wydłużyć maksymalnie do dwóch miesięcy. Jeśli 
dostępności w terminie nie zapewni, to wtedy składamy 
skargę na brak dostępności (rozmowę zatytułowaną 
Chcesz dostępności? Składaj skargi na jej brak polecamy  
na portalu Niepelnosprawni.pl).

Skargi w liczbach
– Dotychczas wpłynęło do PFRON 229 skarg na brak 

dostępności. Z roku na rok jest ich coraz więcej. W tym roku 
wpłynęły już 84 – poinformował podczas Konferencji 
„Dostępność. Twoje prawo” dyrektor Łukasz Iwancio  
z Departamentu Dostępności w PFRON. – Dla porównania, 
w całym 2024 r. było ich 66.

Przedstawiciel PFRON podzielił się też danymi staty-
stycznymi na temat skarg. Okazuje się, że spośród 
wszystkich złożonych skarg 158 złożyły osoby ze szcze-
gólnymi potrzebami. Sporą grupę stanowią też rodzice, 
którzy składali skargi w imieniu swoich dzieci.

Skargi dotyczyły głównie dostępności architektonicznej 
(133). Tych dotyczących dostępności informacyjno-komu- 
nikacyjnej, czyli np. braku tłumaczenia na język migowy, 
było 91. Najwięcej skarg jest na urzędy i na szkoły. 

– Widzimy, że jeżeli chodzi o urzędy gmin i szkoły,  
to bardzo często brakuje nawet prostego podjazdu  
czy windy, a czasem tłumacza języka migowego –  
podkreślił dyrektor Iwancio.

Wskazał on też, że jak do tej pory wydano 31 nakazów 
zapewnienia dostępności.

Grzywna za niedostępność
– W części obiektów, co do których wydano nakaz 

zapewnienia dostępności, został on wykonany, a dostęp-
ność zapewniono. Oznacza to, że osoby ze szczególnymi 
potrzebami mogą korzystać z windy w szkole, ponieważ 
została zamontowana, z poprawionego podjazdu na stację 
kolejową czy z usług tłumacza PJM w przychodni  
przyszpitalnej – tłumaczy Łukasz Iwancio. – Monitorujemy 
wykonanie każdego nakazu zapewnienia dostępności. 
Jeżeli okazuje się, że podmiot tego nakazu nie wykonuje  
i nie ma zamiaru tego zrobić, wdrażamy środki przymusu. 
Składamy wniosek o nałożenie grzywny w celu przymu- 
szenia. Wojewoda prowadzi postępowanie egzekucyjne  
– i to on decyduje o nałożeniu grzywny. Ta może być 
nakładana wielokrotnie.

Dyrektor Łukasz Iwancio zachęca do składania wnio-
sków o zapewnienie dostępności i skarg na jej brak nawet 
wtedy, gdy nie jesteśmy pewni, czy jest to odpowiednie 
rozwiązanie w danej sytuacji.

– Nawet jeśli odmawiamy wszczęcia postępowania,  
bo musimy tak zrobić zgodnie z przepisami, to wskazujemy, 
skąd można uzyskać dodatkowe informacje i jak ponowić 
wniosek i skargę. Mieliśmy sytuację, gdy osoba składała 
skargę trzy razy, i dopiero za tym trzecim razem zrobiła  
to prawidłowo, a sam proces zakończył się wydaniem 
nakazu zapewnienia dostępności, który to został już 
wykonany – podkreśla dyrektor Iwancio.

Fundusz zachęca też, by w ramach procedury skargowej 
zgłaszać braki dostępności, co do których nie jest się 
pewnym, czy w pełni pokrywają się z zapisami Ustawy  
o zapewnianiu dostępności osobom ze szczególnymi 
potrzebami. PFRON przeanalizuje taką skargę i stwierdzi, 
czy podmiot publiczny narusza przepisy Ustawy o zapew-
nianiu dostępności osobom ze szczególnymi potrzebami. 

– Z praktyki działań naszego wydziału wynika, że zgłosze-
nia dotyczące dzwonków w szkole, informacji na przystan-
kach autobusowych czy tej informacji o numerkach  
w urzędach również mogą trafiać do PFRON w formie skargi. 
Mamy już w tym zakresie wyroki sądów potwierdzające 
takie podejście – podkreślił Artur Then z Wydziału Postępo-
wań Skargowych w Departamencie Dostępności PFRON.

Artur Then dodał też, że wnioski i skargi warto składać 
również wtedy, gdy brak dostępności dotyczy np. przy- 
stanków komunikacji publicznej.  ■

Osoby zainteresowane możliwością skorzystania  
z procedury skargowej zachęcamy do kontaktu  
z PFRON.

Szczegółowe informacje można uzyskać  
pod nr. infolinii PFRON: 22 581 84 10, nr wew. 4  
oraz na stronie internetowej poświęconej dostęp- 
ności: https://dostepnosc.pfron.org.pl/

Lista przykładowych podmiotów publicznych, 
które wykonały nakaz zapewnienia dostępności:
✔ Szkoła Podstawowa nr 4 w Andrychowie – winda 
w budynku szkoły, dostęp wózkiem z poziomu 
terenu do windy w budynku szkoły;
✔ Wojewódzki Specjalistyczny Szpital  
im. M. Pirogowa w Łodzi – tłumacz PJM w poradni  
w szpitalu;
✔ Przedsiębiorstwo Miejskie Tramwaje Warszawskie 
Sp. z o.o. w Warszawie – oznaczenia fakturowe 
wzdłuż krawędzi przystanku;
✔ PKP Polskie Linie Kolejowe S.A. (dotyczy stacji 
kolejowej Niedźwiedź) – budowa dojścia na stację 
kolejową od strony parkingu;
✔ PKP Polskie Linie Kolejowe S.A. (dotyczy stacji 
kolejowej Twardogóra) – odpowiedni kąt nachylenia 
podjazdu na peron;
✔ Gmina Zagórz – równa, twarda, pełna i szorstka 
nawierzchnia drogi wewnętrznej.
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Ilona Berezowska: Jakim obszarem dostępności zajął się 
raport  Learning to change?

Agata Adamiecka-Sitek: Raport badał dostępność wyższej 
edukacji artystycznej dla osób z niepełnosprawnościami. 
Autorzy raportu rozesłali ankiety do większości szkół  
w Europie. Docierali także do instytucji. Oczywiście nie każda 
wysłana ankieta doczekała się odpowiedzi. Proces zbierania 
informacji był długi, gdyż nie wszystkie dane są regularnie 
zbierane. Przykładem mogą być dane dotyczące liczby osób  
z niepełnosprawnością studiujących na uczelniach arty- 
stycznych, które często są uważane za informacje poufne. 
Same osoby z niepełnosprawnością nierzadko decydują się 
pozostawić tę wiedzę dla siebie i nie informują uczelni. 

Jaka była Pani rola przy tym raporcie?
Byłam w komitecie redakcyjnym tego dokumentu.  

To było międzynarodowe grono, które czytało pierwsze 
wersje raportu i dawało informację zwrotną. Mówiło, gdzie 
coś jest niejasne, gdzie są luki, gdzie jeszcze warto próbować 
znaleźć dane albo z jakiego punktu widzenia warto je 
analizować.

Raport oparto na odpowiedziach 139 artystów  
z 21 krajów oraz 116 instytucji kultury i 59 pracowników 
szkolnictwa wyższego. Co Panią zaskoczyło w wynikach? 

Nie mogę powiedzieć, że coś mnie zaskoczyło.  
Te tematy mnie interesują. Zajmowałam się sprawami 
bezpieczeństwa studiowania. Byłam pierwszą w historii 
polskich publicznych uczelni teatralnych rzeczniczką praw 
studenckich. Kwestie niepełnosprawności, czy też  
w ogóle różnej kondycji osób, które studiują, siłą rzeczy  

Zmiana  
już się zaczęła

były w przestrzeni mojego zainteresowania od lat. Zwró- 
ciłam uwagę na liczby. Większość uczelni, bo aż 81 proc., 
deklarowało, że dostępność ma dla nich znaczenie,  
biorą ją pod uwagę, a odpowiednie zapisy na ten temat  
znajdują się w ich strategicznych dokumentach. Ten wynik 
badania nie odpowiada temu, co znam z polskiej rzeczy- 
wistości. W pierwszej chwili pomyślałam, że może inne kraje 
Europy są bardziej zaawansowane, ale odpowiedź jest inna. 
Ankiety zostały rozesłane do wszystkich instytucji,  
a odpowiedziały te szkoły, te placówki, które po prostu 
miały coś do powiedzenia w kwestii dostępności. Tam, 
gdzie dostępność nie była istotna, ankiety zostały zigno- 
rowane. Drugą przyczyną był oczywiście rozdźwięk pomię-
dzy deklaracjami a rzeczywistą sytuacją. Na przykład, kiedy 
spojrzymy na dane, które mówią o tym, że bardzo duża 
część instytucji zatrudnia osobę odpowiedzialną za kwestie 
dostępności, wyłania się pozytywny obraz. Gdy zaczynamy 
analizować te dane, okazuje się, że koordynatorzy ds. 
dostępności są, ale zajmują się tą kwestią tylko w niewiel-
kim stopniu. Jeden z respondentów przyznał, że tylko  
2 proc. jego etatowej pracy to dostępność. Ze względu na 
obowiązujące w Unii Europejskiej prawo, zapisy o dostęp- 
ności pojawiają się statutach, wykonywany jest wysiłek  
w tym kierunku, ale to wciąż długa droga do sukcesu.

Rzeczywistość artystów z niepełnosprawnością  
nie jest łatwa. Z raportu wynika, że tylko 41 proc. 
instytucji dostosowuje egzaminy wstępne do potrzeb 
kandydatów, tyle samo informuje o dostępności swoich 
budynków, a 27 proc. udostępnia informacje w różnych 
formatach dostępnych. Czy dobrze rozumiem, że bez 
takiej edukacji artyści z niepełnosprawnością nie mają 
dostępu do oficjalnego rynku pracy i rozwijają się  
w nieformalnych grupach artystycznych?

Raport jasno pokazuje, że osoby, które mają utrudniony 
dostęp do edukacji, w oczywisty sposób są eliminowane  

Raport Learning to change, przygotowany przez konsorcjum europejskich organizacji 
kultury Europe Beyond Access, nie pozostawia złudzeń. Idea dostępności coraz śmielej 
wkracza do świata kultury, ale w dziedzinie formalnego szkolnictwa artystycznego 
osób z niepełnosprawnością wiele zostało do zrobienia. 
O wyzwaniach, teatrze, społecznej różnorodności i pełnej nadziei przyszłości 
rozmawiamy z Agatą Adamiecką-Sitek, teatrolożką, wykładowczynią Akademii 
Teatralnej w Warszawie, która miała swój udział w powstawaniu raportu.

Ilona Berezowska – dziennikarka społeczna  
i sportowa, korespondentka Igrzysk Paralimpijskich  
w Pjongczangu, Rio de Janeiro, Tokio i Paryżu,  
zdobywczyni Nagrody im. prof. E. Tarkowskiej,  
wyróżniona w konkursie Lodołamacze 2023
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z rynku pracy. Oczywiście są różne ścieżki nieformalne  
i wielu wspaniałych artystów nie odbyło formalnej edukacji, 
ale dopóki nie otworzymy szkół wyższych, dopóki nie damy 
możliwości realnej edukacji wyższej, to nie będziemy mieli 
otwartego rynku. Funkcjonowanie na rynku, który i tak jest 
potwornie konkurencyjny, pełen wyzwań dla młodych ludzi, 
jest bardzo trudne. I dyplom uczelni wyższej ma tu znacze-
nie. Stanowi klucz do drzwi, które bywają zatrzaśnięte. 
Uczelnia to również okazja do zbudowania networkingu.  
W rzeczywistości rynku wiele zależy od tego, czy jest się 
częścią środowiska, czy zna się osoby, z którymi się studio-
wało, a które teraz funkcjonują na rynku pracy, czy zna się 
wykładowców. Uczelnia to tworzenie relacji. Z mojej 
perspektywy zamknięcie się uczelni na osoby z niepełno-
sprawnościami jest bardzo głęboką stratą dla sztuki  
i dla społeczeństwa. 

Mówimy o uczelniach, ale czy problem nie zaczyna się 
wcześniej? Czy osoba z niepełnosprawnością ma możli-
wość na wcześniejszym etapie rozwoju umiejętności  
w grupach artystycznych, przygotowania teczki  
z rysunkami czy też innego dorobku wymaganego  
przez uczelnie artystyczne?

Nie myślałam w tej perspektywie, ale w takim razie 
edukacja artystyczna osób z niepełnosprawnością to 
wyzwanie dla całego systemu szkolnictwa. Rzeczywiście 
rzadko jest tak, że ktoś ma ogromny talent i dostaje się  
na uczelnię bez problemu. Najczęściej stoi za tym wiele lat 
pracy, zbierania doświadczenia w grupach, teatrach 
amatorskich czy niezależnych. Na szczęście są inicjatywy,  
w których osoby z niepełnosprawnością mogą tego 
doświadczenia nabierać. Przykładem może być znakomity, 
wielokrotnie nagradzany i doceniany nie tylko w Polsce  
Teatr 21, tworzony przez aktorów i aktorki z zespołem 
Downa pod artystyczną wodzą Justyny Sobczyk i całego 
grona twórców i twórczyń pracujących także w innych 
teatrach repertuarowych i niezależnych. To niezwykłe, 
długotrwałe zjawisko, które zresztą cały czas się rozwija  
i przekształca. W Warszawie mogliśmy oglądać wiele 
produkcji tego teatru, powstałych we współpracy  
z najważniejszymi publicznymi teatrami stolicy  
i w których grali zarówno artyści z niepełnosprawnościami,  
jak i zawodowi aktorzy. Najczęściej jednak teatr zawodowy  
i teatr osób z niepełnosprawnościami to dwa zupełnie 
odrębne światy – a to wielka szkoda i strata. Wiem, że to 
ogromne wyzwanie poprowadzić taki zespół, który łączy, 
ale to jest właśnie coś, co jest najbardziej rozwojowe dla nas 
wszystkich, co też pokazuje w najbardziej oczywisty sposób 
rzeczywistą różnorodność społeczną. Teatr jest po to,  
żeby pokazywać społeczeństwo takim, jakim jest, a ono jest 
różnorodne i potrzebujemy tych różnych ciał, różnych 
body-mind. Wciąż jeszcze jesteśmy na samym początku 
myślenia o tym, w jaki sposób przeformułować nasze 
programy nauczania, żeby one mogły integrować osoby  
z różnymi stopniami sprawności.

Przy ogłaszaniu audycji, castingów, przesłuchań mało 
instytucji stosuje dostępne formy przekazu. Czy więc  

nie jest tak, że w domyśle teatr i sztuki performatywne  
nie powstają z myślą o niepełnosprawnych aktorach?

Tak, na pewno taka jest tradycja teatru. Wciąż jeszcze 
jesteśmy pod wpływem wywodzącego się z XIX w. paradyg-
matu, o którym badacze mówią, że teatr nie tyle był w nim 
lustrem rzeczywistości i odbiciem różnorodności społeczeń-
stwa, ile raczej idealnym modelem, który się na scenie 
prezentował po to, żeby widzowie uczyli się z teatru, jak 
wygląda idealny obraz mężczyzny, kobiety, przedstawiciela 
konkretnej klasy społecznej itd. Ten idealizm jest bardzo 
silnie zakorzeniony w naszej tradycji. Jeszcze do niedawna 
także w Akademii Teatralnej w informacjach dotyczących 
rekrutacji na kierunek aktorstwo mieliśmy takie zdanie: 
„Kandydat na studenta kierunku powinien wyróżniać się 
sprawnym, plastycznym ciałem (ze szczególnym uwzględ-
nieniem sprawności fizycznej)”. To zostało już zmienione,  
ale tak było, bo w teatrze nie chodziło tylko o to, by to ciało 
było neutralne. W domyśle to ciało miało być hipersprawne  
i idealne. Takie, które jest totalnie plastyczne i może pokazać 
każdego typu cielesność, a zarazem doskonale wpisuje się  
w obowiązujące normy i kanony piękna. 

Domyślam się, że niełatwo zmienić coś, co tak głęboko 
siedzi w przekonaniach ludzi teatru?

Nie, ale na szczęście to się w tej chwili naprawdę zmienia. 
W teatrze światowym mówi się o estetyce dostępności. 
Nastąpiło zrozumienie tego, że ten teatr hipersprawnych  
i doskonale normatywnych ciał nie jest jakąś uniwersalną, 
ponadczasową koncepcją, tylko pewną konwencją histo-
ryczną, która dziś po prostu staje się anachroniczna.  
To jest pewne założenie, które ma korzenie w XIX w.,  
a my dzisiaj mamy zupełnie inną wrażliwość społeczną. 
Inaczej myślimy o różnorodności ciał i możemy to zmienić. 
Ta historyczna konwencja nam już nie służy. Ona nas  
nie rozwija jako społeczeństwa. Oczywiście takie najgłębsze 
poziomy konwencji estetycznych zmieniają się niezwykle 
wolno. To jest długotrwała ewolucja, ale myślę, że już na 
poziomie świadomości kulturowej wiemy, że ciekawsza, 
bardziej inspirująca, bardziej rozwojowa dla przyszłych form 
sztuki jest sytuacja realnej różnorodności i prawdziwego 
odzwierciedlenia tego, jakie są ciała i jakie są umysłowości, 
jaka jest różnorodność społeczeństwa. To nie znaczy, że my 
umiemy to już w tej chwili zintegrować. Wielcy nauczyciele 
aktorstwa i najważniejsze koncepcje to są wciąż idee i teksty 
z XIX i początku XX w., z połowy XX w., więc to wszystko 
będzie jeszcze trwało.

Czy w głównym nurcie teatru te zalążki zmian są już 
widoczne, czy to domena sztuki alternatywnej?

Dopiero co wróciłam z najważniejszego w Polsce festiwalu 
teatralnego Boska Komedia, ze spektaklu Florentiny 
Holzinger, jednej z najsłynniejszych w tej chwili, najbardziej 
wziętych twórczyń. Na każdym dużym festiwalu można 
zobaczyć jej spektakle i są to spektakle w dużej mierze 
cielesne, choreograficzne, taneczne. Tam jest pełna różno-
rodność ciał, wszystkich. Ciał młodych, starych, sprawnych, 
niepełnosprawnych, kolorowych. I to jest absolutny  
mainstream. To jest to, na co my patrzymy z podziwem  
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i czym się inspirujemy. Estetyka dostępności mówi, że to  
nie supersprawny aktor powinien grać osobę z niepełno-
sprawnością, bo to stanowi naruszenie zasad reprezentacji 
kierującej się sprawiedliwością i solidarnością społeczną. 

Nigdzie już w europejskim ani zachodnim teatrze nikt  
nie wyjdzie na scenę z umalowaną na ciemno twarzą, 
ponieważ to jest zastępowanie i wypychanie z przestrzeni 
publicznej innych ciał, które powinny mieć swoją bezpo-
średnią reprezentację. To samo powinno dotyczyć innych 
aspektów cielesności i różnorodności. 

Według raportu 41 proc. uczelni zadeklarowało 
dostosowanie egzaminów wstępnych, ale aż 57 proc. 
kandydatów nie zauważyło tych zmian i udogodnień.

My wszyscy tak naprawdę jesteśmy na początku drogi.  
Także w Akademii Teatralnej. Myślę, że za jakiś czas te 
zmiany i dostosowania będą bardziej widoczne. Ogromnie 
ważne są poszukiwania i innowacje. Tradycje powinny 
pozostać źródłem, z którego się czerpie, a nie ograni- 
czeniem. W Akademii mamy już osobę odpowiedzialną  
za dostępność osób pracujących i uczących się. Mamy 
spektakle tłumaczone na język migowy.

Natomiast każda osoba z niepełnosprawnością będzie 
potrzebowała szczególnych, indywidualnych udogodnień.  
I u nas wygląda to tak, że można się z koordynatorką  
ds. dostępności skontaktować, zgłosić swoją potrzebę i takie 
adaptacje są czynione. Funkcję tę pełni w Akademii pani 
Iwona Herbuś-Iwaniuk i kontakt do niej, zarówno mailowy, 
jak i telefoniczny, dostępny jest na naszej stronie interne- 
towej. Coraz więcej osób z tego korzysta. Mieliśmy już 
kandydatów z niepełnosprawnościami. Na wydział aktorski  
papiery składała osoba poruszająca się na wózku. Osta- 
tecznie nie została przyjęta, ale bardzo wierzę, że stało się to 
dlatego, że na jedno miejsce mamy kilkudziesięciu kandyda-
tów i po prostu bardzo trudno jest się dostać do szkoły 
teatralnej. 

Już nie obowiązuje u nas definicja ciała idealnego. 
Dostosowując nasz świat do tego, żeby był dostępny, 
pracujemy dla nas wszystkich, nie tylko dla osób z poszcze-
gólnymi niepełnosprawnościami. I to jest zmiana, która 
zaczyna być widoczna. Jestem pewna, że dostępność 
będzie się normalizować, że będziemy się na nią otwierać. 
Zawsze powtarzam, że na poziomie kulturowym najważ- 
niejsza jest dla mnie zmiana z opozycji pełnosprawny–nie-
pełnosprawny w stronę tego, co ja bym nazwała kontinuum 
ludzkich doświadczeń. Już samo myślenie, które znosi 
podział, moim zdaniem jest bardzo twórcze i bardzo mocno 
łączy się z estetyką dostępności na poziomie kulturowym.

A jednak aż 75 proc. instytucji kultury nie widzi  
problemu w mentalności czy w nastawieniu, a raczej  
w braku systemowej polityki publicznej. 

I to systemowe wsparcie też jest niezbędne. Z mojego 
doświadczenia wynika, że musimy mieć rozwiązania  
prawne i one powinny być oparte zarówno na zachętach,  
jak i restrykcjach. W Akademii łatwiej nam o granty,  
gdy ze spokojem wypełniamy miejsca w tabelkach i pre- 
zentujemy pracowników, którzy posługują się PJM, pętle 
indukcyjne, coraz bardziej dostępne budynki, chociaż 
zostały zbudowane w XIX w. Uważam, że takie rozwiązania 
powinny być premiowane, a nie jedynie kary ich brak.

Popatrzmy na tę dostępność edukacji z innej perspek- 
tywy. Czy wykładowcy na uczelni i studenci są gotowi  
na kolegów z innym czasem przyswajania wiedzy, 
inną dykcją, innymi możliwościami?

W tej kwestii dużo zmienia fakt, że aktorzy np. z zespołem 
Downa grają w podstawowym repertuarze na deskach 
teatralnych, ale już na egzaminach pojawia się przeszkoda  
w postaci konieczności posiadania świadectwa matural- 
nego. Inną barierą rzeczywiście jest myślenie o dykcji  
i wymowie. Tak jak myślimy o idealnym ciele, tak myślimy  
o języku. W domyśle to ma być  hiperpoprawna wymowa. 
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drka hab. Agata Adamiecka-Sitek
kierowniczka projektu, prof. Akademii Teatralnej im. Aleksandra 
Zelwerowicza w Warszawie – teatrolożka, krytyczka, 
wykładowczyni i badaczka teatru. Zajmuje się problematyką 
cielesności i polityczności sztuki, a także krytyką instytucjonalną.
Przez wiele lat kierowała Działem Naukowo-Wydawniczym  
w Instytucie Teatralnym im. Zbigniewa Raszewskiego w Warszawie. 
Jako dramaturżka współpracowała z reżyserką Martą Górnicką 
przy teatralnych projektach chóralnych, współtworząc Political 
Voice Institute przy Maxim Gorki Theatre w Berlinie. Kuratorka 
Forum Przyszłości Kultury i współtwórczyni dokumentu strate- 
gicznego m.st. Warszawy „Warszawa wielu kultur. Polityka  
kulturalna”. Kierowniczka projektów badawczych „CHANGE NOW!”  
i „Bezpieczna przestrzeń. Dobre praktyki i narzędzia służące 
transformacji kształcenia teatralnego”, realizowanych w Akademii 
Teatralnej we współpracy z europejskimi uczelniami teatralnymi.
Certyfikowana nauczycielka jogi w nurcie Vinyasa (RYT 200 Yoga 
Alliance) oraz pranajamy.
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Nawet lekka wada zgryzu może eliminować z możliwości 
studiowania aktorstwa. To też się zmienia, powoli, ale się 
zmienia. Nasze społeczeństwo coraz bardziej się różnicuje. 
Mamy większy udział w społeczeństwie osób z Ukrainy  
i Białorusi. Coraz mniej oczekujemy idealnego ojczystego 
języka. Innym wyzwaniem jest fakt, że aktorstwo to gra 
zespołowa. Zawsze mamy zespół ludzi, którzy występują, 
grupę ludzi, która tworzy spektakl. I mamy ogromny nacisk 
na konkurencję, mnóstwo kandydatów na jedno miejsce. 
Tylko pewien procent absolwentów realnie wejdzie  
na rynek. Istnieje więc obawa, że osoby studiujące mogą się 
niepokoić wpływem osób z niepełnosprawnością na tempo 
ich edukacji, tempo przygotowania spektaklu. Ten obszar 
także wymaga zmian w sposobie myślenia, w estetyce  
i w systemie. 

Mamy już w kraju pierwszą aktorkę z niepełnospraw-
nością na etacie. Niesłysząca Dominika Kozłowska 
otrzymała angaż w Teatrze Słowackiego w Krakowie. 
Takich utalentowanych artystów będzie przybywać. 
Uczelnie się tego nie obawiają? Czy nie jest tak, że każdy 
walczy o ranking i chciałby napisać w ulotce, że jakiś 
procent absolwentów pojechał do Hollywood, a inny jest 
widoczny w produkcjach Netflixa?

Ale w dostępności nie chodzi o to, żeby obniżać wymogi 
artystyczne. Chodzi o to, żeby w sposób kreatywny zmienić 
warunki, które teraz nas ograniczają. Myślę, że uczelnie  
i środowisko artystyczne mogą pracować na to, by wytwo-
rzyć taką sytuację, że pojawią się aktorzy z niepełnospraw-
nością na etatach i w profesjonalnych produkcjach.  
To będzie właśnie coś, czym będziemy mogli się chwalić.  
Nie procentem absolwentów w Hollywood, tylko tym,  
że wykształciliśmy aktorkę, aktora z niepełnosprawnością, 
na wózku czy z neuroróżnorodnością, i on dostał pracę –  
tak jak w przypadku wspomnianej niesłyszącej aktorki. 
Wykształcenie takiej osoby to byłoby coś, osiągnięcie  
i powód do dumy dla uczelni. 

Jestem pewna, że to się wydarzy, bo warunki ku temu  
są coraz lepsze. Nie wierzę, że uczelnie będą się bały, że to 
obniży ranking. Przeciwnie, zobaczą w tym coś, co podnosi 
prestiż uczelni. 

Myślę, że gdy za 10 lat się spotkamy, to będziemy 
wymieniać te sławne absolwentki i absolwentów,  
którzy opuścili nasze mury po to, żeby po prostu robić 
sztukę, i my im otworzyliśmy do tego drogę. 

Wróćmy na moment do wykładowców. Jako dziecko 
chodziłam na zajęcia baletu i szczerze mówiąc, nie 
przypominam sobie specjalnie miłej atmosfery. Metody, 
które na mnie stosowano, mogłabym określić jako 
brutalne. Nie wyobrażam sobie takich zajęć z udziałem 
tancerzy z niepełnosprawnością. Czy teraz jest inaczej? 

To jest część wielkiego procesu. Zaczęliśmy w ogóle 
rozmawiać w środowisku o bezpieczeństwie studiowania  
i coraz więcej wiemy na ten temat. Tu także się rozwijamy, 
szukamy narzędzi, metod. Coraz szerzej zdajemy sobie 
sprawę z tego, że dopiero wtedy, kiedy są zapewnione 
fundamentalne warunki bezpieczeństwa psychologicznego 

i fizycznego, otwiera się przestrzeń na odważne ekspery- 
menty. Nie wtedy, kiedy ludzie są w głębokim stresie, mają 
zaburzany układ nerwowy i funkcjonują w trybie obronnym, 
a wtedy, kiedy się czują bezpiecznie.

My się tego uczymy. W Akademii organizujemy cykle 
warsztatów, wprowadzamy nowe narzędzia, jak na przykład 
metodykę koordynacji scen intymnych. Oczywiście jest  
to niemałe wyzwanie, bo system aktorski w dużej mierze 
opiera się na bardzo osobistych doświadczeniach. Wybitni 
aktorzy uczą tak, jak byli uczeni, i uczą własnego warsztatu. 
Takie indywidualne podejście ma ogromną wartość,  
ale adaptacja tych sposobów uczenia, metod jest bardzo 
długotrwała. W związku z tym, że teatr był dotąd zamknięty 
dla osób z niepełnosprawnościami, większość wykładowców 
nie ma takich doświadczeń w artystycznej współpracy –  
nie pracowała z osobami niepełnosprawnymi, nie widziała 
ich w procesach twórczych, nie partnerowała im. Dlatego 
pomyśleliśmy, że dobrym krokiem wspierającym ten proces 
będzie zorganizowanie warsztatów, w czasie których nasi 
wykładowcy będą mogli pracować z osobami z niepełno-
sprawnościami. Za nami już cykl warsztatów z osobami  
G/głuchymi. To ciekawe doświadczenie dla uczestników  
i dla kadry, która widzi, że przy pomocy np. tłumaczy 
może zniwelować swój lęk przed nauczaniem osób  
z niepełnosprawnością i pomóc im rozwinąć potencjał. 
Mamy świadomość, że w tej drodze do dostępności nasza 
kadra powinna być jak najsilniej wspierana, bo inaczej 
dostępność będzie dla niej ogromnym obciążeniem.  
Nigdzie nie ma spisanych metod, podręczników aktorstwa, 
które uwzględniają różnego rodzaju niepełnosprawności.  
To wszystko jest do odkrycia. Żywa materia. 

Co by Pani powiedziała osobom z niepełnosprawnością, 
które się zastanawiają, czy jest sens rozwijać swoje 
talenty artystyczne, szukać dróg artystycznej ekspresji?

Absolutnie należy rozwijać chęć ekspresji, bo to jest coś, co 
rozwija nas jako ludzi. Nie chcę powiedzieć, że bariery mamy 
tylko w głowach, bo oczywiście nasz świat jest pełen barier, 
ale jest też pełen ludzi coraz bardziej świadomych. Widzę,  
w jak pięknej dynamice jesteśmy w Akademii Teatralnej. 
Zaczynaliśmy te zmiany 2–3 lata temu, a jesteśmy już 
naprawdę w innym miejscu. Do szkoły teatralnej większość 
zdaje wiele razy. Nawet najsłynniejsi nasi absolwenci bardzo 
często mają za sobą kilka lat podchodzenia do egzaminów, 
ale na pewno nasza szkoła jest otwarta i gotowa w takim 
sensie, że my mamy przygotowaną infrastrukturę, konsek- 
wentnie znosimy bariery architektoniczne – choć tu jeszcze 
wiele zostało do zrobienia – mamy procedury i osoby, które 
są skierowane do tego, żeby pomagać. Po prostu zachęcam, 
nie traktując tego na zasadzie, że jak się nie dostanę,  
to się świat zawali. Mnóstwo ludzi się nie dostaje, większość 
się nie dostaje, ale trzeba próbować, trzeba się tym bawić, 
traktować jako doświadczenie. Bardzo bym chciała,  
żeby osoby z niepełnosprawnością czuły, że mogą do tego 
doświadczenia podejść, że są do niego zaproszone.   
Wierzę w to, że osoby prowadzące egzaminy będą w stanie 
dostrzec ich potencjał.  ■
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Zimowa zaduma NAd odwagą

Płyt chodnikowych już nie widać. Przed blokiem jedna duża kałuża. Nakłuwają ją 
spadające kropelki deszczu. Za moment – także szpilki eleganckiej sąsiadki. Nie dojedzie 
swoją toyotą pod same schody. Aż dziw, że mieszka jeszcze w tak kiepsko dostępnym 
bloku. Wraca z gali. Żal szpilek na tę kałużę. Oby się nie poślizgnęła na rozchybotanej płycie 
chodnikowej. Chyba nie. Jest bardzo sprawna. Chodzi regularnie na siłownię. Masz kasę,  
to siłownia jest dla ciebie dostępna. Ta niedaleko jest całkiem niezła. Bywalcy mówią, że 
regularne ćwiczenie wyrabia odwagę. Kiedyś gość z drugiego bloku, na wózku aktywnym, 
chciał się zapisać. Mówił, że potrzebuje wzmocnić ręce, bo wszystko nimi robi. Nie zmieścił 
się w przejściu. Mają taki nowoczesny budynek. Niedużo w sumie tam miejsca, ale musi 
być superwykorzystane. Jak widać, dostępność to nie tylko sprawa pieniędzy. Nie to  
co sala na gali! Zawsze pomieści tylu wózkowiczów, ilu przyjedzie! I nie potrzeba tam 
ćwiczeń, aby nabrać odwagi! Wystarczy popatrzeć na te dzielne osoby. 

Może w przestronnej, suchej i ciepłej sali odwadze jest raźniej? Pewnie tak. Zasadniczo 
potrzebuje ona ludzi. Im ich więcej, tym jej raźniej. I tym bardziej jest skuteczna. Wszak 
gala to, wychodząc od sensu tego słowa, to uroczystość, święto, radość, zabawa. Bycie 
razem, wspólne świętowanie, radowanie się jako jeden z najlepszych lekarstw na smutek 
grudniowych wieczorów, stąpający po zalanych deszczem, ruchomych płytach chodni- 
kowych mających coraz mniej odwagi wystawać z powiększających się kałuż. 

Dziwne, że elegancka pani w szpilkach nie zmieniła ich przed wyjściem na deszcz,  
co najmniej na jakieś kozaczki. Może nie myślała, że będzie aż tak padać. A może chciała 
pozostać jeszcze w radosnym nastroju z gali? Przynajmniej deszcz jest dostępny  
dla wszystkich. Jak mówi Biblia, „pada jednako na sprawiedliwych i grzesznych”. 

Dostępność winna być więc jak deszcz? Mieć jego wytrwałość i odwagę? No tak – deszcz  
i powietrze są dostępne dla wszystkich. I słońce, gdy nie ma chmur i nie pada. Gorzej  
z zasobami naturalnymi, z żywnością. I natura domaga się odwagi, by z nią godnie współ-
pracować. A bariery architektoniczne? To tylko dowód braku odwagi do konsekwentnej 
współpracy z naturą. Wielowiekowe zaległości mówią same za siebie, ale św. Mikołaj miał 
dostęp do wszystkich. Znajdywał go, choć pewnie w jego czasach w Bari, gdzie mieszkał, 
nie było chodników. Ale deszcze padały. W grudniu z pewnością. On zresztą nie chodził 
chyba w szpilkach (jak dzisiaj często widywane w galeriach handlowych asystentki 
Mikołaja). Nie bał się docierać do wszystkich, zwłaszcza najbardziej potrzebujących.  
I nie czynił tego komercyjnie. Ostatecznie najbardziej liczy się chęć. Ona jest taką asys- 
tentką – może nawet społeczną – odwagi. Gdy się razem zorganizują, mogą przynieść  
tylko radość – nawet w środku grudniowej, rozmazanej na oknach deszczem nocy:

Święty Mikołaj nocą wędruje.
W okna zagląda i nasłuchuje (...) 

Co za radość będzie
Gdy do nas przybędzie! 1  ■

Boisz się? Zimowe noce nie pieszczą. Poluzowane płyty chodnikowe toną w kałużach.  
A wciąż jeszcze pada. Tyle się mówi o dostępności. A tu nie da się dojść do klatki schodowej.  
O dojechaniu wózkiem też nie ma mowy. Jak tu się nie bać? Stopniowo znikają obszary 
spokoju i bezpieczeństwa: drożeje żywność i prąd, i wciąż nierozwiązana sprawa  
z asystentem osobistym. Dodatkowo kolejne oszustwo cwaniaków z sąsiedztwa.  
Wydawało się, że będzie lepiej. Pomału zaczynała nawet powracać odwaga. W zimie zawsze 
trzeba jej więcej, bo długie i zimne wieczory! Tak niewiele jednak wystarczy, by się spłoszyła.  
Pewnie też potrzebuje… dostępności. Może chodnik, którym ma przejść, zalało? A może  
z racji, że wszystko zdaje się obracać przeciw niej, zaczyna się bać? I nie mogąc dotrzeć tam, 
gdzie jest potrzebna, chowa się, tuli na dnie serca albo bezdrożach świadomości…

O. Bernard 
(Łukasz Sawicki) jest 
zakonnikiem w Opactwie  
oo. Benedyktynów w Tyńcu, 
a także absolwentem 
warszawskiej Akademii 
Muzycznej im. Fryderyka 
Chopina (teoria muzyki; 
fortepian, klasa prof. 
Barbary Muszyńskiej). 
Studiował teologię w 
Papieskiej Akademii 
Teologicznej Jana Pawła II  
w Krakowie i w Papieskim 
Ateneum św. Anzelma  
w Rzymie, gdzie obecnie 
wykłada.

1 Słowa popularnej piosenki bożonarodzeniowej

duchowe krajobrazy
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Anna Żórawska: Oto kolejny odcinek „Warszawy 
Dostępnej”, podcastu, który realizujemy w ramach 
Warszawskiego Centrum Dostępności. My, czyli 
Fundacja Kultury bez Barier. Projekt finansuje Miasto 
Stołeczne Warszawa. Ja się nazywam Ania Żórawska, 
jestem prezeską Fundacji Kultury bez Barier i mam 
ogromną przyjemność prowadzić te podcasty i 
zapraszać tak wyjątkowe osoby, jak Agnieszkę 
Jędrzejczak-Sprychę, która jest redaktorką, sekreta-
rzem redakcji magazynu „Integracja”, dyrektorką 
Biura Koalicji „Przewijamy Polskę”, współprowadzi 
także stronę www.komfortki.pl – kompendium 
wiedzy i bazę lokalizacji ponad 70 komfortek  
w Polsce. Dzień dobry, Agnieszko. 

Agnieszka Jędrzejczak-Sprycha: Dzień dobry, 
dziękuję za zaproszenie. 

AŻ: I goszczę też Lidię Krawczyk, z którą się znamy  
nie od dziś, z którą działamy w dostępności. Lidka jest 
taką osobą, która absolutnie zmienia rzeczywistość,  
a jest dyrektorką Domu Kultury „Świt” i wielu innych 
lokalizacji, w tym miejsca, które stworzyła od zera  
– Domu Otwartego, jedynego takiego w Warszawie  
i chyba w Polsce. „Hubu Dostępności” – jak mówi- 
liśmy kilka lat temu, ale teraz to podkreślamy,  
bo oprócz tego Lidia jest w tym roku laureatką 
Nagrody Głównej Konkursu „Warszawa Dostępna”  
za całokształt działalności, za inkluzywną i dostępną 
przestrzeń. 

Cześć, Lidia.
 Lidia Krawczyk: Witajcie.
AJS: Gratulacje. 
AŻ: Tak, gratulacje jeszcze raz. My z miastem obieca- 

liśmy sobie promować tu laureatów i laureatki tych 
nagród, żeby im dziękować, doceniać ludzi dostęp- 
ności. A dzisiaj porozmawiamy o komfortkach. (…)

Agnieszko, na Waszej stronie internetowej jest coś, 
 co bardzo porusza, i pozwolę sobie to przytoczyć: 
„Każdego dnia około 150 tysięcy dorosłych niesamo-
dzielnych osób korzysta z pieluchomajtek i innych 
środków chłonnych. Poza domem robią to zwykle  

Jak mówić i jak nie mówić 
o komfortkach

w niehigienicznych i urągających ich godności  
i bezpieczeństwu warunkach.

Na ratunek pospieszyły im w 2021 r. organizacje 
pozarządowe. Zawiązana przez nie Koalicja prowadzi 
Akcję społeczną „Przewijamy Polskę” i zabiega  
o komfortki w całym kraju. Służy także wiedzą, 
doświadczeniem i wsparciem merytorycznym”.

Ty jesteś od samego początku związana z tą akcją. 
Proszę, przybliż nam i naszym słuchaczom i słuchacz-
kom, czym jest ruch społeczny „Przewijamy Polskę”. 

AJS: „Przewijamy Polskę” narodziło się w 2021 r.  
przez zawiązanie koalicji pięciu organizacji pozarządo-
wych, ale po czterech latach zostały trzy organizacje.

Od razu była taka nazwa, bo inicjatywa ta wypącz- 
kowała w Poznaniu, od Ani Nowak z „Żurawinki,  
czyli ze Stowarzyszenia na Rzecz Dzieci i Dorosłych  
Osób z Mózgowym Porażeniem Dziecięcym „Żurawinka”  
w Poznaniu. Pozdrawiamy Anię.

Ania zainicjowała naszą akcję, znalazła przez internet 
kilka organizacji. Ja dowiedziałam się przez prywatny 
kontakt z nią i złożyłam swój akces, tak awansem,  
w imieniu Integracji. Potem uzyskałam zgodę naszego 
zarządu. Ewę Pawłowską, prezes Integracji, też pozdra-
wiamy. Koalicja zamknęła się, że tak powiem, na tych 
pięciu organizacjach. Stworzyło ją pięć kobiet, pięć 
prezesek, pięć liderek. 

AŻ: Kobiety – jakie to piękne.
AJS: Zaczęły działać 5 maja, więc te piątki towarzyszą 

nam od początku, a 5 maja jest szczególną datą, gdyż  
to Dzień Walki z Dyskryminacją Osób z Niepełnospraw-
nością i Dzień Godności Osób z Niepełnosprawnością 
Intelektualną. 

AŻ: Miesiąc różnorodności – też dopowiedzmy, 
świadomości niedostępności, więc naprawdę maj  
jest taki „służący”.

AJS: To była bardzo dobrze wybrana na początku 
data i wszystko potoczyło się bardzo szybko, to znaczy  
w ciągu miesiąca. Wzorem dla nas jest koncepcja 
pomieszczeń o nazwie changing places, angielska,  
i tutaj liderem na świecie jest Wielka Brytania.  O
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W połowie grudnia br. odbyła się w nowo powstałym miejscu – Warszawskim Centrum 
Dostępności, finansowanym przez Miasto Stołeczne Warszawa – rozmowa o genezie 
komfortek, Koalicji „Przewijamy Polskę” i wyjątkowym miejscu na mapie stolicy,  
w którym znajduje się komfortka wyposażona optymalnie. Oto zredagowany zapis 
rozmowy, ze skrótami, nagranie natomiast jest dostępne na https://wcd.warszawa.pl/. 
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Wiadomo było, że takiej nazwy nie możemy utrzymać 
ani co do wymowy fonetycznej, ani spolszczonej.

 AŻ: I prostego języka, powiedzmy sobie. Prosty 
język też nam przyświeca w dostępności.

AJS: Szybko pojawił się pomysł na konkurs na nazwę 
i tutaj do akcji wkroczyły magazyn „Integracja” i portal 
Niepelnosprawni.pl, które są największymi mediami  
w Polsce dotyczącymi niepełnosprawności. Portal  
ma zasięgi setek tysięcy miesięcznie, a gazeta 20 tys. 
nakładu, czyli bardzo wysoki jak na współczesną prasę.

Pismo jest bezpłatne, portal oczywiście też. Mieliśmy 
prosty pomysł – należało przysłać swoją propozycję, 
dowolną liczbę pomysłów. Wszystkich nadeszło 1501. 

LK: I z piątką w środku.
AJS: To prawda. Były osoby, które przysyłały dzie- 

siątki propozycji. Były takie, które jedną, i w zasadzie 

pewien pan z Poznania przysłał jedną nazwę: komfort-
kę, i nie ukrywam, że ona była od początku faworytką. 
Moją – zdecydowanie. Jury było szerokie, reprezentu- 
jące wszystkie środowiska, bo były i osoby z niepełno-
sprawnością, i nasze prezeski, i redakcja, zaprosiliśmy 
też prof. Michała Rusinka, jako przewodniczącego,  
aby nadać konkursowi odpowiednią rangę. 

AŻ: Niesamowite, ja tej historii nie znałam.
AJS: Spotkanie odbyło się online, bardzo burzliwie, 

dużo nazw od razu odpadało. Najpierw była preselekcja, 
bo wszyscy pracowaliśmy na tym półtora tysiąca 
wyrazów i konstrukcji, bo były i hybrydy polsko-angiel-
skie, i jakieś neologizmy mniej lub bardziej trafne,  
i określenia proste, typu „miejsce zmiany”, bo tyle 
changing places oznacza w języku angielskim. I dzięki 
temu jest dwuznaczne, ponieważ dotyczy i zmiany 

Nagranie podcastu Warszawskiego Centrum 
Dostępności, prowadzonego przez Annę Żórawską, 
prezeskę Fundacji Kultury bez Barier,  
o komfortkach w stolicy i całej Polsce.  
Zaproszone zostały: Lidia Krawczyk, dyrektorka 
Domu Otwartego i Domu Kultury „Świt” 
w Warszawie, i Agnieszka Jędrzejczak-Sprycha, 
wydawczyni magazynu „Integracja” i dyrektorka 
biura Koalicji „Przewijamy Polskę”.
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środków chłonnych czy innych, i z drugiej strony powo-
duje szansę na zmianę w życiu. Człowiek może wyjść,  
nie jest tak ograniczony jak dotąd w sytuacji toaletowej 
albo jakiejś innej krytycznej, bo ma szansę zmienić 
środki chłonne, zmienić odzież albo np. odpocząć chwilę.

Powiem też, bo to ciekawe, że prof. Rusinek nie był 
zwolennikiem nazwy komfortka, ale głosowanie 
demokratyczne spowodowało, że ona wygrała. 

AŻ: To ja spytam, z jakiego powodu nie był przy- 
chylny (…) i z czego wynikał sprzeciw pana profesora? 

AJS: Nie sprzeciw, bo wszyscy mieliśmy po jednym 
głosie, ale nie było jego zachwytu i zdaje się, że był 
zwolennikiem którejś dwuczłonowej nazwy. A komfort-
ka to neologizm. Oczywiście sprawdziliśmy w interne-
cie, czy takie słowo istnieje. Jest w języku czeskim, i to 
jakaś część samochodowa. Więc było dla nas bezpiecz-
ne. No i podobało się części jury, nie wszystkim osobom 
z niepełnosprawnością, natomiast nam w Integracji  
(bo redakcja też miała swoich reprezentantów) i mnie 
szczególnie podobało się dlatego, że jest bardzo 
zgrabne, poprawne słowotwórczo, zgodne z gramatyką 
języka polskiego, jest pojemne i pozytywne. Ono się nie 
kojarzy z tym, czego się tam dokonuje. 

AŻ: Lidio, kiedy stawiałaś Dom Otwarty, szukałaś 
wszystkiego, co jest w dostępności, żeby wdrożyć, 
żeby zaaplikować w Domu Otwartym. Pamiętasz 
swoje pierwsze spotkanie ze słowem komfortka? 

LK: Pamiętam, że nie wiedziałam, że to się tak 
nazywa, i doświadczamy tego cały czas, bo przez  
2,5 roku funkcjonowania Domu Otwartego, oprócz tego,  
że prowadzimy tam zajęcia i wydarzenia dostępne,  
to bardzo dużo się tam odbywa wizyt studyjnych osób, 
które w jakiś sposób zawodowo zajmują się dostępno-
ścią, i komfortka – co trochę smutne – cały czas się nie 
przebija. Zawsze jest to nazywane: „A, to ten przewijak 
dla osób dorosłych”. 

AJS: O, będę protestować za ten „przewijak”.
LK: Ale tak wygląda codzienność, niestety. Mówimy: 

komfortka, i faktycznie ta nazwa powoduje dobre 
skojarzenia. Ale nie jest tak, że to słowo wyjaśnia 
funkcjonalność pomieszczenia. Natomiast gdy ktoś już 
wie, że takie pomieszczenie jest, to przypisanie mu tego 
radosnego słowa jest dokładnie tym, co Agnieszka ujęła: 
odczarowaniem tych trudnych spraw higienicznych  
albo sytuacji, gdy trzeba reagować.

AŻ: Dodam od siebie, że mi ta nazwa bardzo się 
spodobała od początku, ale też dlatego, że jesteśmy  
w naszej bańce dostępnościowej. My wiemy, że przede 
wszystkim liczy się człowiek, jego podmiotowość.  
I dla mnie komfortka wiązała się z komfortowymi 
warunkami. (…) Muszę zwrócić na coś uwagę, 
 bo panie siedzicie dłużej i mocniej w walce o powsta-
wanie coraz większej liczby takich miejsc, i wiecie, 
znacie ten trud, jak kogoś namówić, jak znaleźć 
lokalizację. 

AJS: I pieniądze.

LK: I to się przekłada na pewną sprzeczność, że mamy 
70 komfortek, bo mówicie z dumą, że te 70 jest super-
wynikiem. Ale w wielomilionowym państwie, w tylu 
miastach, to jest bardzo słaba statystyka. I też pokazuje, 
jaka jest przy tym walka i każde kolejne miejsce jest 
sukcesem. Więc mam jakby taki dysonans i chcę 
zaznaczyć, że te 70 to mało.

AŻ: Tylko jedną rzecz wtrącę, jeśli mogę w kontek-
ście tej siedemdziesiątki i miejsca, w którym jeste-
śmy, czyli Warszawskiego Centrum Dostępności. 
Apelujemy o to, żeby sprawdzać też deklaracje 
dostępności na stronach wielu podmiotów, bo tam też 
są komfortki, a nie zawsze trafiają do bazy adresowej 
na www.komfortki.pl.

Wiemy to też z naszych doświadczeń w tworzeniu 
map i baz wokół pętli indukcyjnych. Nie każdy 
zgłasza się do naszej bazy, ale gdzieś je w deklara-
cjach znajdujemy, więc pewnie też jesteście  
w takiej sytuacji.

LK: Powiedzmy o tym, co miało miejsce, zanim 
zaczęłyśmy nagrywać, że my w Domu Otwartym  
po jakimś czasie uzupełniliśmy nasze pomieszczenie  
o podnośnik, ale już nam uciekło, żeby poinformować 
Koalicję „Przewijamy Polskę” i odbiorców. Czegoś nie 
dopełniliśmy. Więc korzystając z okazji, uczulamy, żeby 
aktualizować informacje o wyposażeniu komfortek.

AJS: Tak, dlatego 70 lokalizacji to i mało, i dużo, 
ponieważ to są komfortki zgłoszone, te, które „przyszły” 
do nas z fotografiami, opisami albo które my w jakiś 
sposób pilotowaliśmy, bo ktoś się zwrócił do nas i pytał, 
jak je robić. I za nie bierzemy odpowiedzialność, choć 
raz czy dwa zdarzyły się nam sytuacje, że komfortka 
była od zawsze w bazie, a gdy pojechałam i sprawdzi-
łam to miejsce, to okazało się, że jest nieczynna,  
bo trwa remont czy jest zmiana zarządcy.  
Nikt nas o tym nie poinformował. 

Z całą odpowiedzialnością mogę natomiast powie-
dzieć, że na 100 procent jest 100 procent więcej  
w Polsce komfortek, niż mamy w bazie. Wiemy,  
że są miejsca niezgłaszane nam z różnych powodów,  
bo np. są w obiektach zamkniętych, jak szkoły  
czy ośrodki, więc nie są dostępne dla ludzi z ulicy.  
I nie są dostępne 7 dni w tygodniu ani długo. Oczywiście 
cieszymy się ze wszystkiego. Cieszymy się z tego,  
że pojawia się komfortka w jakiejś organizacji,  
choć ona pracuje od 9.00 do 17.00. Bo jest to już punkt 
na mapie. Nie będę natomiast bronić tego wyniku,  
bo jest, jaki jest. My śledzimy brytyjskie osiągnięcia  
i wiemy, że Wielka Brytania w kilka lat doszła do 1,5 ty- 
siąca swoich changing places. Między innymi dlatego,  
że włączyła się w akcję sieć marketów Tesco. Tesco 
wyszło już z Polski, ale to tak, jakby któraś z sieci u nas, 
która ma 800 czy 1000 sklepów, po prostu wszystkie 
swoje toalety doposażyła w leżanki i podnośniki. 

AŻ: O to będę jeszcze pytała. Co z miejscami, gdzie 
jest nas najwięcej? Gdzie najwięcej osób chodzi?  
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Czy tam są komfortki? Ale zanim do tego dojdziemy,  
to chciałabym spytać, jak byśmy sobie wyobrażały,  
żeby działały komfortki, żeby były w miejscach  
ogólnodostępnych. Kto tak naprawdę może korzystać  
z komfortek? Agnieszko, to jest pytanie do Ciebie. 
 A o to, kto faktycznie korzysta z nich w Domu 
 Otwartym – pytanie powędruje do Lidii. 

Kto może korzystać z komfortek? Czy tylko osoby 
uprawnione? Czy każdy? Bo powiedziałaś o odpo- 
czynku, o przebraniu się. Czy rozszerzacie to pojęcie?  
Czy to jest stricte dla wybranej grupy osób? 

AJS: Pierwsza grupa, do której skierowana jest ta 
idea, to osoby z niepełnosprawnością ruchową, poru-
szające się na wózkach i osoby niesamodzielne, zależne. 
Te, które trzeba obsłużyć, które obsługuje bliski, 
asystent, członek rodziny czy ktoś inny. Czyli tak 
naprawdę dokonuje jakiejś czynności, która się odbywa 
na leżąco, albo przygotowuje do niej. Dlatego tu 
nawiążę do tego przewijaka. Z całą odpowiedzialnością 
nie chcemy, żeby w kontekście dorosłych ludzi pojawiło 
się „przewijanie” czy „przewijak”. Łóżko, kozetka,  
na której się to odbywa, to jest kozetka albo leżanka. 
Pomieszczenie jest komfortką. To jest pierwsza rzecz, 
taki porządek na początek.

Czyli od razu wskazówka, że nie mówimy: przewijak 
dla osób dorosłych i komfortki. Bo po to powstało  
to słowo. Na początku była idea „Przewijamy Polskę”,  
a teraz jeśli się pojawią dwa nasze logotypy i dwie 
nazwy, to wszystko się zbliża.

Przewijanie nam się kojarzy z dzieckiem albo osobą, 
która tych środków używa na co dzień. Natomiast  
są to pomieszczenia higieniczno-sanitarne, skierowane 
do osób z niepełnosprawnością ruchową i które mają  
w godny i bezpieczny sposób jakiejś operacji pielęgna-
cyjnej dokonać. Ale nie tylko tego się dokonuje  
w pozycji leżącej, bo można zmieniać opatrunek,  
można przyjąć jakieś wlewki doodbytnicze przeciw- 
padaczkowe. Można przyjąć zastrzyk z insuliny.

Są osoby, które potrzebują bardziej niż inni ludzie 
rozebrać się, są osoby ze stomią. Chodzi też o to, żeby 
można ubranie gdzieś położyć, torebkę, wszystko, co się 
ma ze sobą. Nie na podłodze.

Komfortki to pomieszczenia, a leżanki – to pierwsze 
doposażenia tych pomieszczeń, są alternatywą  
dla podłogi. I teraz trochę pokutuje to nasze założenie, 
że wystarczy leżanka, bo ja sobie statystyki wynotowa-
łam, że na 72 zgłoszone u nas w bazie komfortki,  
tylko 19 ma podnośniki. One są traktowane jako jakiś 
dodatkowy sprzęt, choć tak nie powinno być, ponieważ 
bezpiecznego i wygodnego transferu z wózka i z powro-
tem dokona tylko osoba, która ma sprawne ręce.

AŻ: Zanim przejdziemy dalej może i oddamy głos 
Lidii, to uporządkujmy. Co powinno się znaleźć  
w komfortce? 

AJS: Zacznę jeszcze od powierzchni. Bo na tym 
polega problem w Polsce, że komfortka komfortowa  

ma 12 mkw powierzchni. To jest bardzo dużo jak  
na pomieszczenie sanitarne czy na toaletę. Zwykle gdy 
mamy 8–9 mkw, to czujemy, że to duże pomieszczenie.  
W nim jest leżanka, najlepiej regulowana elektrycznie, 
obniżana do takiego poziomu, jaki jest potrzebny.  
I ten podnośnik, który umożliwia transfer człowieka  
w takim specjalnym nosidełku, uprzęży, kamizelce  
– różnie się na to mówi. Dzięki temu asystent czy 
opiekun nie dźwiga i ta osoba też jest bezpieczna,  
bo jest zapięta w tę uprząż na wózku, i potem sobie  
po prostu jedzie i opada, jest opuszczona na leżankę,  
i w drugą stronę wraca. Czyli komfortka to też jest 
pomieszczenie, które bardzo pomaga osobom opie- 
kującym się. A w większości są one starszymi osobami, 
kobietami, a osoba na wózku nierzadko waży 80  
czy 100 kilogramów, bo rzecz dotyczy i starszych dzieci, 
które już na tym przewijaku dla dzieci się nie zmieszczą.  
Tam jest chyba nośność ze 25 kilogramów, a są młodzi 
ludzie, którzy mają 12–15–16 lat i blisko 2 metry wzrostu.  
Taki człowiek jest szczupły, bardzo lekki, ale może 
spastyczny, czyli problemy są przeróżne. Dlatego 
mówimy też o tym, że ta grupa jest bardzo szeroka  
i teraz w niej są też... nie wiem... osoby starsze, które 
właśnie muszą przyjąć czy jakiś środek, czy zwyczajnie 
poleżeć chwilę, czy też używają różnych wkładek 
urologicznych, czy też środków na nietrzymanie moczu.  
To też jest jakby takie może nie tabu, ale trochę tabu,  
choć coraz więcej się o tym mówi. 

AŻ: Za nami jest podcast właśnie o toaletach  
i o nietrzymaniu moczu. Zatrważające są wyniki 
dotyczące nietrzymania moczu, nie tylko wśród osób 
starszych, ale coraz młodszych, młodzieży – z powodu 
tego, co jemy, jaki mamy styl życia... Tego nie widać,  
ale ta grupa jest bardzo, bardzo szeroka.

AJS: Już wspomnieliśmy o ludziach ze stomią,  
tych, którzy mają opatrunki, i chodzi o to, że gdy coś  
się dzieje, to człowiek musi się rozebrać, położyć  
i spokojnie wyjąć to, co ma w torbie, a nie rozkładać 
worek na posadzce. Nie mówiliśmy jeszcze o tych dras- 
tycznych stytuacjach przedkomfortkowych w Polsce,  
ale i ciągle obecnych, że te osoby są przewijane  
na podłodze, w toaletach publicznych, na worku,  
a jeśli go nie ma – na jakimś kocyku. Jedna osoba leży  
na podłodze, a druga przy niej klęczy. To jest i trudna,  
i upokarzająca, i niebezpieczna sytuacja, no a później 
trzeba podnieść to swoje dziecko, męża, żonę  
czy rodzica z podłogi. 

Te 150 tys. osób w Polsce jest wzięte z sytuacji  
w Wielkiej Brytanii. Oni mieli policzone osoby zależne  
w stosunku do całej populacji, a u nas według naszych 
proporcji wyszła taka liczba, choć ona w rzeczywistości 
jest większa.

AŻ: A jak jest faktycznie w Domu Otwartym, Lidio?  
U ciebie bardzo dużo się dzieje, macie bogatą ofertę, 
cały czas ją rozwijacie, szukacie nowych rozwiązań.  
Kto najczęściej korzysta z komfortki w Domu  
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Otwartym? Powiedzmy też, że szykujesz drugą 
komfortkę. Gdzie? 

LK: W Domu Otwartym od początku projektu  
architektonicznego przewidzieliśmy pomieszczenie,  
w którym została zamontowana leżanka, jest też doku-
piony podnośnik. No i jesteśmy teraz w procesie  
– do wiosny powinniśmy mieć skończone nowe 
pomieszczenie w Domu Kultury „Świt”, czyli  
na warszawskim Bródnie, w naszej głównej siedzibie.  
To budynek z 1958 r, w którym mamy toaletę do- 
stępną na poziomie 0, a teraz doposażamy budynek  
w windę i toaletę dostępną na pierwszej kondygnacji,  
ale już z leżanką i podnośnikiem. 

AJS: Czy będzie 12-metrowa?
AŻ: Mam dokładnie to samo pytanie. Czy już będzie  

w tych parametrach, które rekomenduje Koalicja 
„Przewijamy Polskę”? 

LK: Powiem tak: będziemy za chwilę to projektować, 
więc tak planujemy. Mamy już wysoką świadomość, 
żeby wszystko było dobrze. To będzie druga lokalizacja 
na terenie dzielnicy. 

A kto korzysta? Przede wszystkim dużo więcej osób 
przychodzi już do nas, bo wie, że jest komfortka,  
choć tylko procent z nich de facto musi skorzystać.  
Pani Emilia, mama pełnoletniej córki, której asystuje 
przy toaletowych czynnościach, powiedziała  
mi, że często nie korzysta z komfortki, ale sama świa- 
domość, że może tam pojechać, bo ma komfort,  
gdy jej się córka przemoczy. Ma komfort...

Korzysta dużo osób w spektrum autyzmu, które  
na przykład nie zdążą się skomunikować z rodzicem  
czy z nami na czas, by pójść do toalety. Są zaabsorbo-
wane daną czynnością, a w razie problemów mają się 
gdzie przebrać.

Są jeszcze urzędnicy i pracownicy instytucji,  
którzy bardzo by chcieli, żeby u nich były komfortki. 
Nigdy też u nas, a to jest zespół pięćdziesięciu paru osób 
w czterech lokalizacjach, nie było jakiegoś dyskomfortu, 
że będzie trzeba tam pomóc, posprzątać – bo różne 
rzeczy mogą się zadziać.

My nie mamy z tym problemu, a zdarzało się,  
że podczas wizyt, które się u nas odbywają, jakiś 
dyrektor mówi: „chcecie komfortkę, a nie każdy  
po sobie posprząta”, i tak dalej. My na to odpowiadamy, 
że u osób z niepełnosprawnościami i asystentów jest 
wdzięczność za to miejsce, i naprawdę tam się nic złego 
nie dzieje. Dla obsługi nie żaden problem, nie niesie 
żadnych negatywnych skutków, a uwierzcie mi...  
nie chcę się wzruszać, ale...

 AŻ: Wzruszaj się, naprawdę, to jest prawda  
o dostępności.

LK: Przychodzi asystent czy opiekun i ze łzami  
w oczach mówi, że to jest przecudowne, że to jest coś, 
co powinno być standardem. Cały czas nas to cieszy,  
i ja wszystkich namawiam, którzy są w procesie jakiejś 
modernizacji, żeby robili komfortki, żeby doświadczyć, 

jak to dla nas nie jest nic wielkiego, a jaki może dać 
komfort, te 12 metrów w naszych kilkuset–kilkutysięcz-
nometrowych instytucjach. Jak wiele zmienia. 

Padają pytania, ile osób skorzysta. Pacyfikujmy  
do ziemi za takie pytania, bo gdy przyjdzie tysiąc osób  
w sezonie, z których dwie skorzystają, to jest nasza 
nowa grupa docelowa. Nie jest tak, że przyjdzie tysiąc 
osób, które potrzebują komfortki, czyli tysiąc osób 
skorzysta. 

Ja jako organizator wydarzenia czy prowadzący  
usługi mam swojego odbiorcę w pełni na tym,  
co dla niego przygotowaliśmy. Nie ma już patrzenia,  
że musi wyjść pół godziny wcześniej, bo trzeba jeszcze 
dojechać do domu, zdążyć... 

AJS: Albo otworzyć klapę samochodu, bo też i takie  
są patenty, i tam dokonać takiej operacji. Tak też się  
to odbywa. Na ławce gdzieś w krzaczkach, w ustronnym 
miejscu. 

LK: Ja jeszcze tylko dodam, korzystając z możliwości 
dotarcia do innych osób, że jak się pójdzie na różne  
targi dostępności albo spotkania, gdzie są wystawcy,  
to oferta może przerazić. Ten cały mechanizm automa-
tycznego podnośnika zintegrowanego z leżanką może 
powodować, że część zainteresowanych powie:  
nie u nas, my mamy tu trochę skosu, więc nie ma opcji. 

AJS: Ale mamy różne rozwiązania. Są podnośniki  
na kółkach i kilka typów innych podnośników  
– od sufitowego zaczynając przez jezdny, który jest 
największy, po różne boczne czy do posadzki monto- 
wane. Po to są eksperci, by doradzili. (…)  

I w tym momecie przerywamy, zachęcając  
do odsłuchania całej rozmowy, by dowiedzieć się  
m.in., jak doszło do zmiany prawa na rzecz kom- 
fortek, ile kosztuje komfortka, co to są komfortki 
plenerowe i o czym marzą rozmówczynie podcastu 
Anny Żórawskiej – oczywiście w kontekście  
komfortek.  ■

Warszawskie Centrum Dostępności to przestrzeń, 
którą tworzy Fundacja Kultury bez Barier,  
by Warszawa była bardziej dostępna dla mieszkań-
ców i mieszkanek. Fundacja udziela wsparcia  
i edukuje w zakresie dostępności architektonicznej  

Kontakt do Warszawskiego Centrum 
Dostępności: 

✔ Tel.: 508 229 414
✔ E-mail: wcd@kulturabezbarier.org
✔ Czynne od pon. do pt., od 9.00 do 16.00
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Komfortka to pomieszczenie higieniczno-sanitarne,  
służące osobom z niepełnosprawnością i ich opiekunom  
do czynności pielęgnacyjnych.

Każdego dnia ok. 150 tys. dorosłych niesamodzielnych 
osób w Polsce, w asyście rodziców lub opiekunów,  
zmienia pieluchy, pieluchomajtki lub inne środki chłonne. 

Poza domem robią to zwykle w niehigienicznych  
i urągających ich godności i bezpieczeństwu warunkach. 
Na ratunek spieszą im organizacje pozarządowe z Poznania, 
Lublina i Warszawy. Zawiązana przez nie Koalicja prowadzi 
akcję społeczną „Przewijamy Polskę” i zabiega o komfortki  
w całym kraju.
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Anna J. Nowak 
i Agnieszka Nowak z Poznania Komfortka W Danii

Mamy w Polsce ponad 70 komfortek, ich adresy znajdują się na www.komfortki.pl



Niepełnosprawność rzadko pojawia się  
w grach, a jeszcze rzadziej dotyczy głównych 
bohaterów. Obecnie tylko 0,5 proc. spośród 
nich ma niepełnosprawność. W grach 
komputerowych niepełnosprawność wciąż 

jest wadą i aż 47 proc. postaci w trakcie swojej historii 
zostało „naprawionych”. Tymczasem w raporcie 
Accessibility in gaming report, opracowanym na podsta-
wie badania przeprowadzonego w 2020 roku przez 
Scope 812 graczom z niepełnosprawnościami zadano 
pytanie: Jakie są najważniejsze zmiany, które chciałbyś, 
żeby zostały wdrożone w branży gier? Aż 23 proc. graczy 
chciało częstszego, a 25 proc. dokładniejszego przedsta-
wiania osób z niepełnosprawnościami. Chcemy zatem 
bohaterów z niepełnosprawnościami!

W poszukiwaniu bohaterów 
Spytałam internautów o ulubione postaci z niepełno-

sprawnością z gier komputerowych. Okazało się, że 
nawet ci, którzy przedstawili się jako fani gier komputero-
wych, nie potrafili wymienić zbyt wielu. Poza jednym 
znajomym, który sypał przykładami jak z rękawa, temat 
okazał się obcy. Niezależnie od tego, czy chodziło o nie- 
peł nosprawną postać ludzką czy zwierzęcą. W trakcie 
researchu interesowały mnie obie formy, bo w świecie 
wirtualnej rozrywki kluczowe jest jedno: widoczność 
niepełnosprawności. Gdzie w takim razie schowało się  
te 0,5 proc. postaci z niepełnosprawnościami?

Superbroń
Niepełnosprawność w grach akcji bywa pożądana, 

ponieważ pozwala udoskonalić postać, wszystkie braki 
ciała mogą być wypełnione za pomocą nieziemskich 
technologii, protez i wszczepów. Tak wykreowany 
bohater nie pasuje do stereotypu „biednego niepełno-
sprawnego”, więc jego niepełnosprawność często nam 
umyka.

Barret Wallace, bohater Final Fantasy VII (prod. Square 
Enix, 1997), utracił rękę w trakcie walki, ale w jej miejsce 
otrzymał karabin maszynowy, który sam określił 
„symbolem walki i buntu przeciwko opresyjnej władzy 
korporacyjnej”. W ten sposób zmienił sposób myślenia  
o niepełnosprawności.

Nie tylko Barret korzysta z protez w zabójczy sposób. 
Kano i Jax z „Mortal Kombat” (prod. NetherRealm 
Studio) i Punished Snake z Metal Gear Solid V:  
The Phantom Pain (prod. Kojima, 2015) to postaci, 
których nie chcielibyśmy spotkać w ciemnym zaułku, 
mimo ich niepełnosprawności. A może z jej powodu?

Powyższe przykłady nie oznaczają, że wszystkie postaci 
bez kończyn mają zabójcze protezy. Poznaj Amy z Dead 
Island 2 (prod. Dambuster Studios, 2023) – sportow- 
czynię, która trafiła w sam środek apokalipsy zombie.  
Jej protezę dostrzegłam dopiero, gdy wspomniała, że 
spóźni się na paraolimpiadę, w której miała brać udział.

Kto korzysta z wózka?
Przedstawienie postaci z niepełnosprawnością 

ruchową może sprawiać trudność twórcom, zwłaszcza 
gdy chcą posadzić tę postać na wózku, a gra ma 
wyglądać realistycznie.

Twórcy gry Wolfenstein 2 (prod. Machine Games, 2017) 
potraktowali problem po macoszemu. Bohater przez 
cały pierwszy rozdział porusza się na wózku, ale 
animacja ruchu wózka to słaby żart. Na wózku porusza 
się też postać z gry Marvel’s Avenger (prod. Crystal 
Dynamics, 2020). Tutaj jednak twórcy stanęli na wyso-
kości zadania i wykorzystali technikę motion capture do 
stworzenia animacji postaci. Niestety, nie jest to postać 
grywalna, a jej ruchy ograniczone są do... poruszania się 
w miejscu, w przód i w tył.

Twórcy czasami idą na łatwiznę i wykorzystują 
animacje postaci chodzących, „tylko” sadzając je  
na wózkach. W Cyberpunk 2077, gdy gracz przestraszy 

Gramy, by przeżyć przygodę. Stawić czoła potworom i samemu zostać potworem.  
Gramy, by choć na chwilę oderwać się od codzienności. I choć wiemy, że gry nie są 
odwzorowaniem rzeczywistości, to jednak coraz głośniej mówimy, że chcemy grać  
też postaciami z niepełnosprawnościami. Bo tak jak w innych gałęziach popkultury,  
tak i w grach komputerowych – reprezentacja naprawdę ma znaczenie.

Czy są 
inkluzywne?

sylwia błach – programistka, pisarka, blogerka, 
działaczka społeczna, modelka. Wyróżniona przez markę 
Panache w konkursie Modelled by Role Models Nowy 
Wymiar Piękna jako „Wzór do Naśladowania”. Tworzy 
sklepy i strony internetowe. Więcej: sylwiablach.pl.
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niegrywalną postać na wózku, ta nagle zdrowieje, 
wstaje i przerażona ucieka...

W grach animowanych postaci na wózkach jest  
o wiele więcej. Wystarczy wymienić Bentleya z Sly 2: 
Band of Thieves (prod. Sucker Punch Productions, 2004) 
oraz kucharza Racccoona z cyklu Overcooked (prod. 
Ghost Town Games, 2016).

Różnorodność 
Co z innymi rodzajami niepełnosprawności? Badania 

niestety pokazują, że spośród wszystkich postaci  
z niepełnosprawnościami aż 54 proc. ma niepełno-
sprawność fizyczną.

Widoczność niepełnosprawności fizycznej na pewno 
ma związek z tym, że wiele gier dotyczy wojny, walki  
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z przeciwnikami itd. Łatwo uzasadnić, że postać straciła 
rękę na polu bitwy.

W przypadku niepełnosprawności wzrokowej, gdy 
niejako mamy widzieć grę oczami postaci (tryb FPS), 
wybranie postaci całkowicie niewidomej może być 
wyzwaniem. Oczywiście niektórzy twórcy próbują temu 
podołać – jak choćby w przypadku małej niezależnej  
gry mobilnej Pulse (prod. Cipher Prime, 2011). Główna 
bohaterka Eve używa dźwięków, by odnaleźć się  
w przestrzeni. Podobne wykorzystanie tematyki  
niepełnosprawności wzrokowej możemy spotkać  
w innych grach audio i muzycznych. Ze względu  
na charakter rozgrywki są to najczęściej gry mobilne.

Gry audio i muzyczne to odrębny, dość niezależny 
trend wśród gier komputerowych. Na szczęście postaci  
z niepełnosprawnością wzrokową spotkamy też wśród 
tradycyjnych gier. Są to m.in. Kenshi Takahashi  
z serii „Mortal Kombat” i Cassie Thornton  
z Perception (prod. The Deep End Games, 2017).

W grach spotkamy też postaci z niepełnosprawnością 
słuchową, posługujące się językiem migowym. Należą 
do nich: Quill z gry Moss (prod. Polyarc, 2018), dostępnej 
na Playstation VR oraz Hawkey z Marvel’s Avengers 
(prod. Crystal Dynamics, 2020), postać grywalna,  
ale dołożona dopiero w dodatku do gry. Tych postaci 
jest więcej, ale nadal znacznie mniej niż z niepełno-
sprawnością ruchową.

A jak przedstawia się reprezentacja osób z problema-
mi psychicznymi w grach komputerowych? Hellblade: 
Senua’s Sacrifice (prod. Ninja Theory, 2017) i przedsta-
wiona w niej historia bohaterki ze schizofrenią zachwy-
ciła cały świat. Jednak też w wielu grach bohaterowie 
mają omamy, cierpią na zaburzenia pamięci, zacho- 

wują się nieadekwatnie do sytuacji i gdyby iść tym 
tropem, to mogłoby się okazać, że pod względem li- 
czebności reprezentacji w grach problemy psychiczne 
dominują nad niepełnosprawnością fizyczną. Niepełno-
sprawności wynikających z chorób psychicznych, 
podanych wprost, z nazwy, jest jak na lekarstwo.

Jak w życiu
Grywalni bohaterowie to pierwszy krok. Jednak  

przygotowując materiały do tego artykułu, trafiłam  
na ciekawy wpis blogowy, który zwraca uwagę  
też na świat przedstawiony gry. Nawet w tych tytułach, 
gdzie pojawiają się postaci z niepełnosprawnościami, 
otoczenie nie jest do nich dostosowane. Nie widujemy 
dostępnych lokali, wszędzie są schody, brakuje podjaz-
dów, przystosowanych toalet... I tak jak w świecie 
rzeczywistym, tak i w grach komputerowych czeka nas 
jeszcze wiele pracy, by zadbać o życie niepełnospraw-
nych (graczy i postaci).  ■

Gry komputerowe rzadko pokazują osoby z niepełnosprawnościami. 
Tylko bardzo mała część bohaterów gier ma niepełnosprawność. 
Wiele osób, które gra w gry komputerowe mówi, że chce widzieć  
w grach więcej takich postaci. 
W grach pojawia się niepełnosprawność fizyczna, na przykład brak ręki lub postać  
na wózku. 
Czasami protezy dają bohaterom specjalne umiejętności „supermoce”, 
a ich niepełnosprawność jest mniej widoczna.  
Bohaterowie na wózkach pojawiają się rzadko, a sposób pokazania ich ruchu  
bywa nieprawdziwy.
Rzadziej widzimy w grach osoby niewidome, głuche lub z problemami psychicznymi.  
Są gry, w których bohaterowie korzystają z dźwięków zamiast wzroku  
albo posługują się językiem migowym. 
Takich gier jest bardzo mało.    
W grach prawie nie ma podjazdów dla wózków, wind, dostępnych toalet i innych 
ułatwień dla bohaterów gry z niepełnosprawnościami.  
Tak jak w prawdziwym życiu, w grach trzeba jeszcze dużo pracy, aby osoby  
z niepełnosprawnościami były dobrze widoczne i miały równe prawa.

Warto też przeczytać 
(poniższe teksty są dostępne za darmo online):

Wirtualne brzemię. Reprezentacje 
niepełnosprawności zwierząt w grach wideo i ich 
posthumanistyczne konteksty, Jan Stasieńko, 2025
Kruche awatary? Reprezentacje niepełnosprawności  
w grach wideo, Jan Stasieńko i inni, 2021
What Do We See: An Investigation Into the 
Representation of Disability in Video Games,  
Dr. Jethro Shell, 2021
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Ochrona dopasowana do realnych potrzeb
Ubezpieczenie na życie dla tej grupy nie jest jedynie 

finansowym zabezpieczeniem, lecz ważnym elementem 
stabilności i spokoju. Chroni rodzinę, wspiera w trudnych 
momentach i pozwala skupić się na codziennym 
funkcjonowaniu bez dodatkowego obciążenia 
niepewnością ekonomiczną. Jednocześnie to właśnie 
osoby z różnymi ograniczeniami zdrowotnymi są bardziej 
narażone na nieprzewidziane zdarzenia, dlatego dostęp 
do ubezpieczenia powinien być dla nich szczególnie 
ułatwiony.

GSU Stowarzyszenie Ubezpieczonych proponuje 
rozwiązanie, które jest przystępne i pozbawione zbędnych 
barier. Do ubezpieczenia mogą przystąpić osoby  
z różnymi stopniami niepełnosprawności, a procedury  
są ograniczone do minimum. Uproszczone formalności, 
ograniczona liczba wyłączeń oraz składki dostosowane 
do możliwości finansowych sprawiają, że realna ochrona 
staje się dostępna, a nie tylko teoretyczna. Ważnym 
elementem oferty jest również indywidualne podejście 
oraz wsparcie na każdym etapie – od przystąpienia,  
przez obsługę, aż po wypłatę świadczeń.

Dostępność jako fundament 
odpowiedzialnej oferty

Kluczową rolę odgrywa tu 
dostępność, rozumiana nie tylko 
jako możliwość przystąpienia do 
polisy, ale także jako odpowiedni 
sposób komunikacji, przejrzystość 
dokumentów i elastyczność 
kontaktu. Osoby z różnymi 

Osoby z orzeczoną niepełnosprawnością lub niezdolnością do pracy wciąż 
napotykają trudności w dostępie do standardowych polis na życie. Wymogi 
zdrowotne, skomplikowana dokumentacja czy wysokie składki często sprawiają,  
że pozostają bez ochrony, której najbardziej potrzebują. GSU Stowarzyszenie 
Ubezpieczonych wraz z topowymi towarzystwami ubezpieczeniowymi odpowiada 
na te wyzwania, tworząc ofertę dopasowaną do ich realnej sytuacji.

Dostępność ubezpieczeń
na życie dla osób z orzeczoną 
niepełnosprawnością  
lub niezdolnością do pracy

materiał promocyjny

potrzebami powinny mieć pełny i równy dostęp do informacji 
oraz usług. Dlatego GSU Stowarzyszenie Ubezpieczonych 
kładzie nacisk na prosty język, wsparcie konsultantów  
oraz brak barier formalnych, które mogłyby utrudnić 
skorzystanie z ochrony.

Tworząc ofertę dostępną dla osób z niepełnosprawnościa-
mi, GSU Stowarzyszenie Ubezpieczonych nie tylko rozszerza 
zakres ochrony ubezpieczeniowej, ale także wzmacnia 
poczucie bezpieczeństwa i przeciwdziała wykluczeniu tej 
grupy społecznej. To przykład odpowiedzialnego podejścia,  
w którym ubezpieczenie staje się narzędziem realnego 
wsparcia, a nie niedostępnym produktem zarezerwowanym 
dla wybranych. Więcej na stronie gsu.pl.  ■
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DDominika Filipowicz inspiruje się głównie twórczością 
współczesnych poetek: Joanny Mueller (która redago-
wała jej tomik), Agaty Puwalskiej (zwłaszcza jej tomem 
haka!) oraz Marleny Niemiec. Duży wpływ na jej pisanie 
mają również wiersze Marcina Podlaskiego, który 
ostatnio wydał tomik poetycki ze słowami pozbawio- 
nymi polskich znaków diakrytycznych. 

– W ten sposób ze słów wydobywa kilka różnych 
znaczeń, co jest bardzo ciekawe – wyznaje poetka,  
a cytowane poniżej fragmenty pochodzą ze wspom- 
nianego tomiku Gap):

cztery ściany nade mną cztery ściany pode mną 
splątane odnóża każą się wygrzebać 

wybieram postać chrząszcza bo ładnie się mieni

45 minut
Pierwszy wiersz napisała w szkole podstawowej. 
– O ile dobrze pamiętam, było to na lekcji WF. Często 
nie ćwiczyłam, więc miałam 45 minut całkiem dla 

siebie. Siedziałam na ławce, nudziłam się... i kiedyś 
napisałam wiersz. Nie było to nic dobrego. Z tego,  
co pamiętam, był dość smutny, ale nie wiem już, czego 
dotyczył, bo to było jednak wiele lat temu – wspomina.

nie tak głośno kiedy wpadasz do pracy twoje sylaby są pomnożone 
oni tutaj postawili za twój język wytarmosili moje ucho 

mówię ci misiu wyrzucą mnie za kratkę jeśli dalej będziesz

Bez jednoznaczności...
Dominika zapytana o metodę tworzenia, odpowiada, 

że „zwykle początkową wersję tekstu zapisuje  
pod wpływem emocji, ale potem długo jeszcze  
nad nim pracuje”. Skraca, ucina, wybrakowuje –  
tak żeby wydobyć jego syntezę...

Pisze głównie wtedy, kiedy ma czas i może się na tym 
porządnie skupić. Nie lubi pisać w biegu, w przerwie 

Zapraszam na spotkanie z przedstawicielką młodego pokolenia 
poetek, Dominiką Filipowicz, która debiutowała tomikiem 
wierszy zatytułowanym Gap. Uświadomiła mi, osobie 
wychowanej  na wielkich romantykach i postromantycznych 
poetach, że można pisać zupełnie inaczej, ale także w sposób 
zaangażowany i z głębokim rozumieniem używanych słów, 
którym nadaje się nowe wielowymiarowe znaczenia.  
Jest to ciekawe i inspirujące wyzwanie dla czytelnika.

Wyzwolenie
       od spojrzenia

między jedną aktywnością a drugą. Chce mieć czas  
na to, żeby posiedzieć ze swoim tekstem.

– Zależy mi na tym, by wiersze nie były jednoznaczne. 
Równie istotny co ich wymiar treściowy – dotykający 
doświadczenia niepełnosprawności, stygmatyzacji, 
medycznego spojrzenia lekarzy oraz przytłaczającego 
spojrzenia gapiów – jest ich wymiar lingwistyczny, 
ujawniający się w wybrakowanej, niejednoznacznej 
strukturze tekstu, np. w braku tytułów – dopowiada.

W ten sposób pokazuje, że brak zawarty w wierszach 
– te luki, wyrwy, po angielsku „gap’y”, mogą również 
tworzyć nowe poetyckie przestrzenie do interpretacji. 
Czytający otrzymują materiał do własnych dopowiedzeń.

rysował serduszko jak dziecko 
suchymi dłońmi trzymał palce 

skóra była dotkniesz leci krew znika

...i bez przyjemności
Wyznam, że po przeczytaniu wierszy Dominiki nieco 

bardziej rozbudowanych, które znalazłam w internecie, 
byłam zdezorientowana i poruszona. Dopiero po paru 
dniach, kiedy emocje się we mnie ustały, poczułam 
przymus szukania znaczeń głębiej niż moje czytelnicze 
nawykowe i utrwalone oczekiwania wobec poezji. 
Dopiero wtedy doznaje się przyjemności intelektualnej, 
co wcale nie wyklucza emocji.

– Z pewnością nie są to teksty przyjemne i też nie mają 
takie być – informuje Autorka. – Chcę budzić dyskomfort 
w czytelniku, pozostawiać go z uczuciem niepokoju, 
niepewności. To nie mają być łatwe teksty. Używam pojęć 
i wyrażeń, które mają pozostawić czytelnika z wrażeniem 
dyskomfortu. Tak, żeby trochę „zmusić” do spojrzenia  
na to, wobec czego zwykle odwraca się wzrok. Chcę,  
by czytelnicy musieli sobie znaleźć chwilę, podczas 
lektury moich wierszy, posiedzieć z tym dyskomfortem. 
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Dominika Filipowicz  
(ur. 1997) – w październiku 
2025 r. nakładem wydaw- 
nictwa Wspólny Pokój  
ukazał się jej debiutancki  
tom poetycki Gap. 
Jest redaktorką młodolite- 
rackiego pisma „Trytytka”.  
Była nominowana w XXX 
edycji Ogólnopolskiego 
Konkursu Poetyckiego  

im. Jacka Bierezina. Jest finalistką Połowu Poetyc- 
kiego 2022 r. Publikowała m.in. w „8. Arkuszu Odry”, 
„Kontencie”, „Stronie Czynnej”, „Tlenie Literackim”. 
Na polu akademickim zajmuje się studiami o niepeł-
nosprawności (ang. disability studies). Jest członkinią  
nieformalnej grupy kobiet z niepełnosprawnościami 
Multifrenie. 
Mieszka w Warszawie. Pracuje jako redaktorka portalu 
Niepelnosprawni.pl i dziennikarka magazynu  
„Integracja”.

Jestem żywym przykładem tego, że u mnie dyskom-
fort zrobił swoje.

czy wiesz oko muchy składa się z czterech tysięcy oczek 
słyszałam odpowiadali ci głośno skrzypiały podłogi

Trudne spojrzenie
– Słowo gap ma mieć kilka znaczeń – doprecyzowuje 

autorka. – Po pierwsze to osoba gapiąca się, ten gap 
(ukradkowy albo nie), który nie potrafi odwrócić wzroku  
od czegoś lub kogoś, kto go interesuje. To opowieść o tym, 
jak spojrzenie może być trudne, jak może ustawiać 
innych. Ale z drugiej strony to też historia o wyzwoleniu 
spod władzy spojrzenia. 

I gap to także szczelina, luka. Takie też są utwory 
Dominiki Filipowicz. Wiersze są pełne szczelin: brak im 
tytułów, ale też mają pourywane wersy, brak im inter- 
punkcji, są dziwnymi zlepkami wyrazowymi...

– Chcę pokazać, że właśnie brak – luka – może mieć  
w sobie pierwiastek twórczy. To nie jest historia tylko 
mojego indywidualnego doświadczenia niepełno- 
sprawności – dopowiada.

wyrywały nogi ze stawów plastikowe majtki oklejające biodra
gałązki sznureczki stosowano jako karę zastępczą za

Tworzyć w grupie
Zapytana, co radziłabyś osobom z niepełnospraw- 

nościami, które czują potrzebę pisania, odpowiada,  
że radzi po pierwsze pisać. Po drugie wysyłać  
do magazynów literackich i to nie tych, które są skiero-
wane wyłącznie do osób z niepełnosprawnościami.  
Próbować wysłać w różne miejsca. 

mam pod skórą próchnicę trzy stopnie i poziom morza 
rozprzestrzeniam stopą dotykam podłogi 

wkręcam lekko w odpad pode mną 
robi się miękko 

tu nikt nie zejdzie 

cztery ściany nade mną cztery ściany pode mną 
splątane odnóża każą się wygrzebać 

wybieram postać chrząszcza bo ładnie się mieni

………………………………………
pamiętajcie dostaje się jedną babcię 

ze sprzedanej polany dzieci wykopały dołek usypały piasek 
jedna babcia wyłania się z zapalonych zapałek 

ma chodzik i chodzi chociaż miała nie palić 
światła w skurczonych tętnicach 

po raz pierwszy nauczyłam się dotykać cząsteczek 
były tłuste i pachniały karpiem

………………………………………
wślizgana do góry po żuchwach po naszych żuwaczkach
drabino pani z sąsiedniego łóżka dotkniesz paluszkiem 

przekroczysz zaświaty
patrzysz wyrywał łyżki śmiał się sam był nieco spoza

wtykał między wargi ząb jest kometą pacjent to łóżko

rysował serduszko jak dziecko
suchymi dłońmi trzymał palce

skóra była dotkniesz leci krew znika

………………………………………
niewielkie zmiany wytwórcze w lewym biodrze usuwa się 

łopatką
chodaki równo rozplanowane zmiany w poskręcanych

płytkach zniekształcaj zarysy kości miednicy z obecnością
wyrośli ponad zmiany są tylko zwyrodnieniowe

zmiany są tylko na zasadzie świetlówki

– Najlepiej, moim zdaniem, tworzyć w grupie. Wymie-
niać się myślami, rozmawiać. Dlatego warto znaleźć 
sobie jakąś wspólnotę. Ja polecam (zwłaszcza piszącym 
kobietom z niepełnosprawnościami) grupę Multifrenie, 
która je zrzesza. Rozmawiamy tam o sztuce i kulturze  
w kontekście niepełnosprawności. 

Można je znaleźć na Facebooku oraz Instagramie  
pod nazwą Multifrenie. 

są dłońmi dziecka zielonkawe paznokcie pogniecione 
po bitwie w piaskownicy stali naprzeciwko siebie ludzie i pająki 

wygrał chrabąszcz z odwłoka odrastają nóżki  ■

CZEKAMY NA WASZĄ TWÓRCZOŚĆ
Piszcie na adres redakcji: 
 „Integracja”, ul. Dzielna 1, 00-162 Warszawa, 
e-mail: janka.graban@integracja.org
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FiLm, serial, książka, informacja...  kalejdoskop

Warto  
obejrzeć
FILMY I SERIALE

Twórcy Dan Erickson, Ben Stiller | 
Produkcja: Apple TV+

 Wyobraźcie sobie, że wchodząc do pracy, zapomi-
nacie o swoim życiu prywatnym. Wspomnienia związane  

z pracą i życiem osobistym zostały rozdzielone. O tym właśnie jest 
serial Rozdzielenie. Opowiada on historię Marka (Adam Scott), który 
zarządza zespołem w dziale Rafinacji Makrodanych. Członkowie 
zespołu, tak jak on, poddali się zabiegowi „rozdzielenia”. Kiedy pewnego 
dnia w życiu prywatnym bohatera pojawia się tajemniczy kolega z biura,  
Mark zaczyna stopniowo odkrywać mroczną prawdę o swoim pracodawcy  
i własnym alter ego. 

Mogłoby się wydawać, że korporacyjna codzienność to mało porywający 
temat na serial. Nic bardziej mylnego. Twórcy genialnie ukazują mecha- 
nizmy kontroli i manipulacji: wszechobecny monitoring i nieustanny 
nadzór nad każdym ruchem pracownika. Specyficzne kadrowanie  
potęguje niepokój, a biurowe korytarze przypominają labirynt bez wyjścia. 

Rozdzielenie to ponury i dystopijny dramat, trochę przypominający 
Opowieść podręcznej. Czuć ciężar tej produkcji; większość 
kadrów utrzymana jest w ponurej, sterylnej, 
korporacyjnej stylistyce, bez żywych kolorów. 
Serial trzyma w napięciu i prowokuje  

do myślenia o roli pracy w życiu,  
ale też o tym, czy warto  

spoufalać się ze współ- 
pracownikami. 

Twórca: Irwin Allen | Netflix  
 W 2018 r. Netflix zdecydował się wypuścić współ- 

czesną wersję serialu Zagubieni w kosmosie, będącą rema-
kiem produkcji science fiction pod tym samym tytułem z lat 60. 

Akcja toczy się w odległej przyszłości, kiedy kolonizacja kosmosu jest 
faktem. Robinsonowie to jedna z rodzin wybranych do rozpoczęcia 

nowego życia w lepszym świecie. Jednak nie wszystko poszło zgodnie z 
planem. W wyniku zderzenia na orbicie trafiają na nieznaną planetę. Rozbitko-

wie muszą dostosować się do nowych, zbliżonych do ziemskich, warunków. 
Nie miałem styczności z oryginałem, więc nie jestem w stanie porównać  

obu wersji. Serial zachwycił mnie już po pierwszym odcinku. Netflix zrobił go  
z rozmachem, co widać: filmowe kadry, dużo zieleni, spowite śniegiem góry... 

wszystko wygląda niezwykle autentycznie. Mimo że jest to produkcja 
familijna, to nieprzesadnie słodka. Stale coś się dzieje,  

a bohaterom towarzyszy nieustanne poczucie zagrożenia.  
Między bohaterami czuć chemię. Moją uwagę najbardziej 
przykuły trzy nazwiska: Molly Parker (Maureen Robinson) 

jako ciepła, pogodna i inteligentna głowa rodziny,  
Toby Stephens, który wcielił się w Johna Robin- 

sona – zimnego, surowego ojca, a także Maxwell 
Jenkins w roli Willa Robinsona. Jego wrażli-
wość i otwartość na nieznane nadają 
serialowi dynamiki. Gdyby nie on, być 
może historia tej rodziny poto- 

czyłaby się inaczej.

Matt Youngberg, Francisco Angones  
Produkcja: Disney+  

 Chyba wszyscy w większym bądź mniejszym stopniu 
znamy Kaczora Donalda, Sknerusa McKwacza i trzech popu- 

larnych rozrabiaków: Hyzia, Dyzia i Zyzia. Oryginał powstał w latach 
1987–1990, ale się nie zestarzał. Wiele poruszanych wątków jest 

uniwersalnych i wciąż zabawnych. Czy Disney dobrze zrobił, decydując się 
na reboot Kaczych opowieści? Tysiąc razy tak!  Produkcja bazuje na twór- 

czości Carla Barksa, twórcy Kaczogrodu, która nie dość, że stała się popularna,  
to jeszcze urosła do rangi fenomenu popkulturowego. Na tych perypetiach 

kaczek wychowywały i wychowują się pokolenia.  
 Nowa wersja odświeżyła w dobrym znaczeniu to, co już znaliśmy. Hyzio, Dyzio 

i Zyzio nie są już chłopcami, których można było odróżnić tylko po kolorze 
czapek. W końcu zyskali charaktery. Mimo wielu wspólnych cech w końcu coś 
ich dzieli! To samo dotyczy Pani Dziobek, która przestała być tylko opiekunką 

chłopców i sprzątaczką Sknerusa. Jej wnuczka Tasia nie jest już przypadko-
wą, nudną osobowością, która zaprzyjaźniła się z siostrzeńcami Kaczora 

Donalda, a liderką z silnym charakterem! 
Nastąpiła także zmiana kreski, która zaczęła przypominać 
komiksową. Wszystko zostało odświeżone i daje nowe  

spojrzenie na wiele kwestii. Animacja dostarcza cieka-
wych przygód, ale też zaskakuje pod względem 

wizualnym, estetycznym i humorystycz-
nym. Bajka na miarę naszych 

czasów!

Kacze opowieści (2017) 

Zagubieni  
w kosmosie (2018)

Rozdzielenie (2022)
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Warto przeczytać...
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Otwarci na cuda 
Rok z ks. Kaczkowskim, wyd. Znak 2025

Niektórzy wieścili mu, że będzie karykaturą księdza  
z powodu dużej wady wzroku. Tymczasem niespełna 11 lat 
jego kapłaństwa to m.in. stworzenie domowego hospicjum,  
a potem budowa od podstaw hospicjum stacjonarnego; 
organizacja Areopagów etycznych – letnich warsztatów  
dla studentów medycyny; praca katechety w szkole, gdzie ani 
uczniowie nie oszczędzali jego, ani on ich. Wspierał też swoich 
dawnych uczniów i wycho- 
wanków – niejednemu z nich 
pomógł wyprostować życie.  
1 czerwca 2012 r. gdy zdiagno-
zowano u ks. Kaczkowskiego 
raka mózgu, mówił, że jest 
„otwarty na cud”, ale jednocze-
śnie przygotowuje się na to, 
żeby „dobrze przeżyć swoją 
śmierć”.

Duchowy poradnik zmarłego 
księdza, zawiera 365 inspirują-
cych tekstów na każdy dzień.

Kobiece niedole
Małgorzata Żebrowska,  
Matczyzna, wyd. Prószyński  
i S-ka 2025

Autorka jest filolożką angielską 
ze specjalizacją literaturo- 
znawczą, a także absolwentką 
podyplomowych studiów 
tłumaczeniowych. Pasjonuje się 
literaturą piękną, dziennikar-
stwem literackim, a przede 
wszystkim zgłębianiem tajemnic 
ludzkiej psychiki w duchu myśli 
Carla Gustava Junga oraz 
odkrywaniem transformującej mocy wewnętrznych podróży. 
Prowadzi wywiady z pisarzami polskimi i zagranicznymi, 
publikuje relacje ze spotkań, felietony i recenzje na portalu 
literackim Zupełnie Inna Opowieść.

Jest laureatką wielu konkursów, w tym Międzynarodowego 
Festiwalu Opowiadania (2019), na którym zdobyła pierwszą 
nagrodę. Matczyzna to opowieść o losach kobiet. O nierozer- 
walnych więziach. O traumie pokoleniowej Krysi – babki,  
Marty – matki, Basi – córki.

Językowa zabawa
Weronika Żych, Co ma piernik 
do wiatraka i inne językowe 
rozkminy, wyd. Znak  
Emotikon 2025

Autorka, znana jako 
FireVerka, dzieli się w mediach 
społecznościowych miłością 
do polszczyzny. Z wykształ- 
cenia filolożka, z pasji –  
odkrywczyni ciekawostek 
językowych i  niezwykłych 
słów. Pokazuje język od innej 
strony – nie jako zbiór zasad  

do zakuwania po nocach, ale jako przygodę, która dzieje się  
tu i teraz, w rozmowach, żartach i memach. To wyjątkowa 
książka, która wciąga w świat językowych zagadek. Nie tylko 
edukuje, ale także bawi. 

„Arcyciekawie Weronika Zych nie tylko opowiada,  
skąd się wzięły powiedzenia, którymi się dziś posługujemy,  
ale i zachęca do zabawy językiem. Kto wie, może jakieś nasze 
powiedzonko stanie się kiedyś powszechnym powiedzeniem?” 
– recenzuje Michał Rusinek.

Ćwiczenia
Agnieszka Olszewska, Na końcu języka, wyd. Impuls 2025

Autorka ukończyła Wydział Nauk Pedagogicznych Uniwersy-
tetu Mikołaja Kopernika w Toruniu o specjalności: rewalidacja 
osób upośledzonych umysłowo – oligofrenopedagogika. 
Ukończyła także podyplomowe studia z logopedii, diagnozy  
i terapii pedagogicznej, a także integracji sensorycznej. Pracuje 
w Publicznym Gimnazjum im. Jana Pawła II w Świerczach  
oraz w Szkole Podstawowej w Świerczach. Prowadzi terapię 

logopedyczną oraz zajęcia eduka- 
cyjne i rewalidacyjne dla uczniów  
niepełnosprawnych intelektualnie.

Przygotowała zbiór ćwiczeń 
napisany z myślą o osobach,  
u których pojawiły się trudności  
w komunikacji językowej związane  
z początkową lub umiarkowaną fazą 
demencji, choroby Alzheimera  
i chorób otępiennych. Mogą one być 
wykonywane samodzielnie  
lub z pomocą logopedy, terapeuty 
lub opiekuna. 

Warunkiem otrzymania prezentowanych tytułów jest krótka wypowiedź nt. powiedzonek, jakie były/są używane w Waszych 
rodzinach i tego, jakie mają znaczenia? Odpowiedzi przysyłajcie listownie pod adres: Janka Graban, Magazyn „Integracja”,  
ul. Andersa 13, 00-159 Warszawa, lub: janka.graban@integracja.org, z dopiskiem wybranego tytułu, który pragniecie otrzymać. 
Będzie to dla nas cenna podpowiedź, ale nie gwarancja tego, że dany tytuł otrzymacie.



WWarto rozszerzyć swoją wiedzę w zakresie nowych 
rozwiązań prawnych, które są dostępne od 28 czerwca 
br., dzięki wejściu w życie przepisów Polskiego Aktu  
o Dostępności (PAD). Wprowadzone zostały bowiem 
nowe możliwości dochodzenia swoich praw przez nas 
wszystkich. Aktualnie PFRON stoi zatem na straży 
dostępności najbardziej powszechnych produktów  
i usług. Czyli działania Funduszu obejmują nie tylko 
podmioty publiczne, ale również te podmioty gospo- 
darcze, które np. oferują usługi bankowości detalicznej. 

W dzisiejszych czasach coraz więcej mówi się  
o dostępności produktów i usług, które mają umożliwić 
korzystanie z nich na równi z innymi osobami, nieza- 
leżnie od ewentualnych niepełnosprawności czy innych 
utrudnień. Aby chronić swoje prawa i mieć pewność,  
że produkty i usługi spełniają wymogi dostępności, 
warto znać swoje możliwości w zakresie składania 
żądań informacji, skarg i zawiadomień. Poniżej 
znajdziesz szczegółowe informacje, które pomogą 
skutecznie dochodzić swoich praw. 

Masz prawo do  informacji, czy produkt albo usługa 
spełniają wymagania dostępności. Możesz złożyć 
żądanie informacji do Prezesa Zarządu PFRON  
lub organu nadzoru w dowolnym momencie,  
kiedy tylko tego potrzebujesz. 

Na przykład:
 Chcesz wiedzieć, czy dany telefon ma funkcję obsługi 

głosowej dla osób z niepełnosprawnością słuchu.
 Chcesz sprawdzić, czy bank oferuje dostępne  

bankomaty dla osób z ograniczoną mobilnością.
 Chcesz się dowiedzieć, czy urządzenie AGD ma opcję 

obsługi dla osób z niepełnosprawnością wzroku.
Możliwości jest znacznie więcej. To są tylko przykłady. 

Polskim Aktem o Dostępności objętych jest wiele 
produktów: sprzęt komputerowy, np. laptopy, kompu- 
tery stacjonarne, tablety, smartfony i ich systemy 
operacyjne, czytniki książek elektronicznych, terminale 

płatnicze, bankomaty i wpłatomaty, biletomaty, 
terminale do odprawy na lotnisku, tablice informacyjne 
o podróży na dworcach i lotniskach, routery i modemy 
oraz dekodery telewizyjne.

Jakie informacje uzyskasz  
po złożeniu żądania informacji?

Po złożeniu żądania masz prawo otrzymać informacje 
dotyczące zgodności produktu lub usługi z wymaga- 
niami dostępności, a także oceny dokonanej przez 
podmiot gospodarczy. Otrzymasz dane na temat tego, 
czy dany produkt lub usługa są dostępne i jakie działa-
nia zostały podjęte, aby spełniały wymogi. Co możesz 
zrobić, gdy produkt lub usługa nie są dostępne?

Jeśli produkt lub usługa nie spełnia wymagań 
dostępności, złóż skargę do podmiotu gospodarczego. 
Możesz np. zgłosić skargę do właściciela sklepu  
internetowego, że strona źle się wyświetla na ekranie 
smartfonu, do dostawcy telewizji – że instrukcja obsługi 
dekodera jest niezrozumiała, a do banku – że aplikacja 
bankowa ma czcionkę podobną do tła i trudno cokol-
wiek zobaczyć.

Co ważne, jeśli podmiot uzna skargę za zasadną,  
ma 6 miesięcy na zrealizowanie Twojego żądania.

Jeśli chcesz skorzystać z produktu  
lub usługi, a nie są one dostępne,  
to możesz – jak każdy – złożyć zawiadomienie. 

Możesz w dowolnym momencie złożyć 
zawiadomienie do Prezesa Zarządu PFRON.  
Jeśli zawiadomienie będzie zasadne, Prezes Zarządu 
PFRON lub organ nadzoru rynku przeprowadzi 
kontrolę. Prezes Zarządu PFRON rozpatrzy zawiado- 
mienie lub przekaże zawiadomienie do właściwego 
organu nadzoru niezwłocznie, jednak nie później  
niż w ciągu 30 dni od dnia jego złożenia. Jeśli zawia- 
domienie rozpatruje organ nadzoru, robi to niezwłocz- 

Jak dochodzić swoich praw  
w zakresie dostępności  
produktów i usług?
O konieczności zapewniania dostępności dla wszystkich i jej znaczeniu dla osób  
z niepełnosprawnościami warto informować i przypominać. PFRON odgrywa ważną  
rolę w budowaniu dostępności. Dba o tych, którym dowolny podmiot publiczny  
jej nie zapewnia. W takiej sytuacji Fundusz prowadzi postępowania skargowe.
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nie, jednak nie później niż w ciągu 30 dni od momentu,  
gdy otrzyma zawiadomienie od Prezesa Zarządu PFRON.

Co przygotować, aby złożyć zawiadomienie?
Jeśli zawiadomienie składasz listownie lub osobiście, 
możesz wypełnić formularz przygotowany przez 
PFRON lub napisać wniosek własnymi słowami.

Do zawiadomienia musisz przygotować:
 dane podmiotu gospodarczego, którego dotyczy 

zawiadomienie, jak np. nazwę, adres, stronę internetową; 
 dane produktu lub usługi, których dotyczy zawia- 

domienie, np. nazwę, model, numer seryjny itp.;
 informację, dlaczego produkt lub usługa  

nie są dostępne.
Zgłoszenie możesz złożyć anonimowo. Jeśli chcesz 

jednak otrzymać odpowiedź, podaj swoje dane, tj. imię  
i nazwisko oraz dane kontaktowe, np. numer telefonu, 
adres do korespondencji, e-mail. Zgłoszenie możesz 
złożyć elektronicznie za pomocą gov.pl lub ePUAP  
albo telefonicznie pod numerem 48 22 581 84 10, wew. 5, 
a także osobiście w siedzibie PFRON lub listownie.

Kiedy?
Możesz to zrobić w każdej chwili – nie ma ograni-

czeń czasowych. Wystarczy, że chcesz zawiadomić,  

iż dany produkt lub usługa są niedostępne i nie speł- 
niają wymogów dostępności lub chcesz zadbać  
o ich dostępność.

Dlaczego to ważne?
Dzięki temu możesz zadbać, aby Twoje potrzeby były 

brane pod uwagę, a podmioty odpowiedzialne starały 
się zapewnić dostępność produktów i usług dla wszyst-
kich, w tym osób z niepełnosprawnościami. 

Efektem naszych wspólnych działań może być to,  
że produkty i usługi będą bardziej wygodne w użyciu. 
Łatwiej będzie można skorzystać z terminali płatniczych 
czy bankomatów, a strony sklepów internetowych  
staną się bardziej intuicyjne w obsłudze. Dzięki temu 
możliwość samodzielnej obsługi urządzeń i korzystania  
z usług poprawią jakość życia wielu konsumentów,  
w tym seniorów i osób z czasowymi ograniczeniami 
sprawności. Zwiększy się również wybór i konkuren- 
cyjność, ponieważ konsumenci zyskują dostęp  
do szerszej gamy produktów i usług dostosowanych  
do ich potrzeb. Większa dostępność może zatem zostać 
oficjalnie uznana za przewagę konkurencyjną.

Więcej informacji znajdziesz na stronie  
dostepnosc.pfron.org.pl.  ■

E
TR

 p
rz

yg
o

to
w

a
ł M

a
te

u
sz

 C
ib

o
ro

w
sk

i /
 F

u
n
d

a
cj

a
 In

st
yt

u
t 

D
o

st
ę

p
n
o

śc
i A

kc
e

s 
La

b
©

 E
u
ro

p
e

a
n
 E

a
sy

-t
o

-R
e

a
d

 L
o

g
o

: 
In

cl
u
si

o
n
 E

u
ro

p
e

. 
M

o
re

 in
fo

rm
a

tio
n
 a

t 
w

w
w

.in
cl

u
si

o
n
-e

u
ro

p
e

.e
u
/e

a
sy

-t
o

-r
e

a
d

 

Wiele rzeczy powinno być dostępne. 
Każdy ma prawo do dostępnych różnych rzeczy,  
czyli produktów i usług. 
Dostępność oznacza, że każdy — także osoba  
z niepełnosprawnością – może z nich łatwo korzystać. 
Jeśli masz wątpliwości, czy coś jest dostępne, możesz zapytać o to 
Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych.  
Na przykład możesz zapytać:  
• czy telefon ma funkcję głosową,  
• czy bankomat jest dostępny dla osoby na wózku,  
• czy w telewizorze są czytelne napisy.  
Jeśli produkt, czyli dana rzecz lub usługa nie są dostępne, możesz napisać skargę 
do firmy, która je produkuje. 
Firma musi poprawić daną rzecz lub usługę.   
Możesz złożyć też zawiadomienie do PFRON. 
W zawiadomieniu napisz, czego dotyczy sprawa i dlaczego produkt lub usługa  
nie są dostępne.  
Zawiadomienie możesz wysłać przez ePUAP, e-mail, pocztą lub zadzwonić  
pod numer telefonu 22 581 84 10, wewnętrzny 5.  
Pamiętaj — Twoje zgłoszenie pomaga budować świat bardziej dostępny  
dla wszystkich.  
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Z
Brak dostępności? 
(Podobno) możesz coś z tym zrobić!

Zaglądam do internetu. Nie mam pamięci do liczb, a chcę przekazać jak najbardziej rzetelną 
informację o działaniach PFRON-u. Instytucja na swoim Facebooku chwali się wynikiem. 
Narracje płynąca z konferencji i publikacji jasno dają do zrozumienia, że PFRON powodu  
do wstydu nie widzi. A, moim zdaniem, wstydzić się zdecydowanie powinien.

Do PFRON-u w ciągu czterech lat wpłynęło ponad 200 skarg o dostępności.  
Z czego część jeszcze nie została rozpatrzona.

Czy rozumiesz już mój uśmiech zażenowania?
„Co to jest 200 skarg? To świadczy tylko o tym, jak ta cała procedura skargowa jest 

nietrafionym pomysłem” – czytam komentarz Mikołów bez Barier i mam ochotę przybić 
piątkę autorowi. Jako osoba na wózku elektrycznym codziennie doświadczam braku 
dostępności. I choć interesuję się tematyką niepełnosprawności, to szczegóły procedury 
składania skarg poznałam w tym roku.

Wiem, że nieładnie jest narzekać, gdy samemu się żadnej skargi nie złożyło, to skompli- 
kowanie systemu skargowego jest tak abstrakcyjne, że musiałam napisać ten tekst.

Nie chcemy być anonimowi! Dlaczego ludzie nie składają skarg? W trakcie konferencji 
opierano się na jednym, z tego co wiem niepopartym żadnymi badaniami argumencie: 
osoby z niepełnosprawnościami nie chcą pisać pod  swoim nazwiskiem.

Dla mnie to wierutna bzdura zrzucająca na nas odpowiedzialność za system, którego 
złożoność sprawia, że nawet najbardziej zaciekłym aktywistom brakuje w życiu sił i czasu, 
by się tym zająć. Zarówno ja, jak i inni internetowi influencerzy, wielokrotnie zwracaliśmy  
w naszych tekstach uwagę na to, ile czasu zajmuje niepełnosprawność. PFRON, chcąc 
nam pomóc, wymyślił procedurę, która zamiast ułatwić, wymaga poświęcenia kolejnych 
godzin z życia, w którym i tak brakuje czasu na to, co najważniejsze: normalne życie.

Jak zgłosić skargę o brak dostępności? Napiszę krótko, bo szczegóły znajdziesz 
na stronie: https://dostepnosc.pfron.org.pl/.

Najpierw trzeba osobiście doświadczyć niedostępności – musisz być w stanie udowodnić, 
że potrzebujesz skorzystać z danego obiektu. Nie możesz więc złożyć wniosku np. o niedo-
stępność urzędu, którą zauważysz przy okazji. Dopóki nie chcesz z tego urzędu skorzystać – 
brak dostępności cię nie obchodzi. Państwo wspólnej walki o lepsze życie się kłania...

Potem wysyłasz prośbę o zapewnienie dostępności. Podmiot ma 14 dni na odpowiedź. 
Może też odpisać, że potrzebuje więcej czasu, wtedy zyskuje maksymalnie dwa miesiące. 
Żegnajcie sprawy naglące i listy, które musisz wysłać w terminie…

Dopiero gdy po tych terminach podmiot nie zapewni dostępności, możesz złożyć skargę  
do PFRON-u. Ale pamiętaj: masz na to tylko 30 dni! A PFRON, ile ma czasu na reakcję? Według 
strony www musi zareagować „jak najszybciej”. Znasz to powiedzenie: spiesz się powoli?

Absurd goni absurd Według artykułu ze strony prawo.pl w 2023 r. aż 90 proc. złożo-
nych skarg nie spełniło wymogów formalnych, więc nie mogło być rozpatrzone. Najczęstszy 
problem? Brak wcześniej złożonego wniosku o zapewnienie dostępności, czyli dokumentu, 
bez którego ruszyć nie możemy dalej. Uważam, że skoro w danej lokalizacji na własnym ciele 
doświadczyliśmy braku dostępności, to traktowanie nas jak głupców, którzy być może coś 
przegapili i muszą najpierw złożyć specjalne pismo, jest po prostu uwłaczające. Poza tym, 
jeśli dana instytucja po złożeniu wniosku zapewni nam dostępność (na przykład w postaci 
rozmowy online, gdy nie możemy gdzieś wejść), to nadal miejsce pozostaje niedostępne  
dla wszystkich kolejnych petentów, którzy wniosku o zapewnienie dostępności nie złożą.

Powiedzenie: żyję w kraju absurdów nabrało dla mnie nowego sensu. ■
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Pracownice PFRON-u ze sceny konferencji edukacyjnej chwalą się wynikiem, jaki 
osiągnęła instytucja w walce z brakiem dostępności. Widzowie, którzy nie mieli  
do czynienia z niepełnosprawnością, dają się ponieść fali entuzjazmu. Jednak na 
twarzach osób doświadczających braku dostępności gości uśmiech zażenowania…

rozkosze umysłu
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sylwia błach – pisarka, 
programistka, influencerka, 
przedsiębiorczyni, osoba  
z niepełnosprawnością 
ruchową. Autorka licznych 
powieści i opowiadań, m.in. 
thrillera psychologicznego 
Pokój krwi i leksykonu istot 
fantastycznych dla dzieci 
Wampiry, potwory, upiory  
i inne nieziemskie stwory. . 
Pojawiła się na okładce 
„Integracji” w numerze  
o kulturze (5/2020).  
Zawodowo tworzy sklepy  
i strony internetowe.  
W 2017 r. znalazła się  
w I edycji Listy Mocy, 
publikacji wydanej przez 
Integrację, z sylwetkami  
100 najbardziej wpływowych 
Polek i Polaków z niepełno-
sprawnością. W nr. 1/22 
magazynu „Forbes Women 
Polska” znalazła się na liście 
22 kobiet, które warto 
obserwować. Jej najnowsza 
książka dla dzieci, Nie 
znajdziesz mnie po śladach 
stóp – w formie rozmowy 
między ciekawską sześciolatką 
a jej niepełnosprawną dorosłą 
przyjaciółką – opowiada  
o urokach i trudnościach  
życia na wózku.
Więcej: sylwiablach.pl 
instagram.com/sylwia.blach.
vamppiv



Informator ZUS (65)

Emerytury czerwcowe – w czym rzecz
Osoby urodzone po 31 grudnia 1948 r., które przeszły 

na emeryturę w czerwcu w latach 2009–2019 lub miały 
przeliczoną emeryturę w tym miesiącu, otrzymały  
niższe świadczenia niż osoby, które składały wnioski  
np. w maju czy lipcu w tych samych latach. Było to 
spowodowane sposobem waloryzacji kapitału począt-
kowego oraz składek na ubezpieczenie emerytalne.

1 stycznia 2026 r. wejdzie w życie ustawa, która 
reguluje sprawę emerytur czerwcowych z lat 2009–2019. 
Na podstawie nowych przepisów ZUS przelicza  
wysokość emerytur osób, które:
✔ �przeszły na emeryturę w czerwcu w latach 2009–2019 

lub od tego miesiąca mają przeliczone świadczenie,
✔ �mają ustaloną rentę rodzinną po osobach ubezpie-

czonych, którym emerytury ZUS ustalił od czerwca  
w tych latach.
ZUS przelicza emerytury ustalone na tzw. nowych 

zasadach, czyli takie, których wysokość została obliczo-
na z uwzględnieniem kapitału początkowego i składek 
na ubezpieczenie emerytalne. 

Które emerytury przeliczA ZUS
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 

ponownie oblicza wysokość tylko 
tych emerytur, które były wyliczone 
na podstawie ustawy emerytalnej. 
Oznacza to, że na podstawie nowej 
ustawy ZUS nie przeliczy np.eme-  
rytury pomostowej ani nauczyciel-
skiego świadczenia kompensa- 
cyjnego.

W jaki sposób ZUS przeliczA 
wysokość świadczeń

Podstawę obliczenia wysokości 
emerytury stanowią kapitał począt-
kowy i składki na ubezpieczenie 
emerytalne. W przypadku emerytur 
czerwcowych ZUS waloryzuje 
składki i kapitał początkowy w taki 
sam sposób jak przy ustaleniu 

wysokości emerytur w maju danego roku w latach 
2009–2019. Tak ustalona wysokość świadczenia 
zostanie zwaloryzowana. Jeśli okaże się, że po przeli- 
czeniu świadczenie będzie niższe, świadczeniobiorca 
będzie je otrzymywał w dotychczasowej wysokości. 

Kiedy ZUS przeliczy świadczenie
Wysokość emerytury lub renty rodzinnej ZUS po- 

nownie ustali do 31 marca 2026 r., ale nie wcześniej  
niż 1 stycznia 2026 r. Osoby, których świadczenie 
wzrośnie, otrzymają wyrównanie za okres od stycznia 
2026 r. do marca 2026 r.

Ważne! Nie trzeba składać wniosku o ponow-
ne ustalenie wysokości emerytury lub renty 
rodzinnej. Zakład Ubezpieczeń Społecznych sam 
przelicza wysokość świadczeń i wydaje decyzję.  

Szczegółowe informacje dostępne są na stronie 
internetowej ZUS. W przypadku wątpliwości pomocy 
udzielą również pracownicy ZUS podczas e-wizyty,  
w Centrum Kontaktu Klientów ZUS pod numerem  
(22) 560 16 00 oraz w placówkach ZUS.  ■

Od 1 stycznia 2026 r. Zakład Ubezpieczeń Społecznych przelicza, na korzystniejszych 
zasadach, tzw. emerytury czerwcowe. Chodzi o emerytury, które były przyznane  
lub przeliczone w czerwcu w latach 2009–2019. Na podstawie nowych przepisów osoby, 
które je pobierały, mogą mieć wyższe świadczenie. ZUS przelicza te emerytury z urzędu, 
co oznacza, że nie trzeba składać żadnych wniosków.

ZUS od nowa przeliczA  
tzw. emerytury czerwcowe 
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Komfortka to pomieszczenie higieniczno-sanitarne, służące osobom z niepełnosprawnością i ich opiekunom 
do czynności pielęgnacyjnych, a także osobom starszym i chorym. Musi mieć minimum leżankę, a najlepiej 

także podnośnik i prysznic.  Rekomendujemy poniższe oznaczenie i pobranie QR kodu.

Dworzec Zachodni
w Poznaniu

Sklep ProMed w ChojnicachPałac Prezydencki 
w Warszawie

Gdańskie Centrum 
Świadczeń

Toaleta miejska 
w Lublinie

Pałac w Wilanowie, 
Warszawa

Zamek Królewski 
na Wawelu

Ministerstwo Rodziny, 
Pracy i Polityki 
Społecznej w Warszawie



Każdego dnia ok. 150 tys. dorosłych niesamodzielnych osób w Polsce, w asyście rodziców lub opiekunów, 
zmienia pieluchy i pieluchomajtki. Kolejne osoby zmieniają cewniki albo przyjmują leki. Poza domem robią to 
nierzadko w niehigienicznych i szokujących warunkach. Na ratunek ich godności i w trosce o bezpieczeństwo 
działa Koalicja „Przewijamy Polskę” – trzy organizacje pozarządowe, które doprowadziły m.in. do zmiany prawa:

POZNAŃ LUBLIN WARSZAWA

Komfortka powinna mieć następujące wymiary i wyposażenie: 
▶	 optymalną powierzchnię 12 m2, i o szerokości min. 3 m;
▶	 węzeł sanitarny z sedesem przeznaczonym dla osób z niepełnosprawnością (dł. około 70 cm, wys. montażu 

mierzona do wierzchu deski: 45–48 cm), z wolną przestrzenią o szer. min. 90 cm przynajmniej z jednej strony;
▶ 	 umywalkę dostosowaną do potrzeb osób poruszających się na wózkach; optymalnie wysokość regulowaną 

elektrycznie;
▶	 leżankę o wymiarach min. 160 x 90 cm (optymalnie 200 x 90 cm), z wolną przestrzenią – od dłuższego boku  

o szerokości min. 150 cm i od krótszego boku min. 90 cm, z regulacją wysokości;
▶	 podnośnik sufitowy lub jezdny;
▶	 duży kosz na odpady;
▶	 bezprogową kabinę prysznicową lub prysznic.

Zalecamy, aby Komfortka:
•	 była umieszczona jak najbliżej wejścia do budynku i oznaczona;
•	 była wyraźnie wskazana informacją/poktogramem przy wejściu do budynku (oznaczenie do pobrania na 

www.komfortki.pl).

KOMFORTKI można znaleźć m.in. w następujących miejscowościach:
       �▶ Bytom ▶ Chojnice ▶ Gdańsk ▶ Gdynia ▶ Gliwice  ▶ Katowice ▶ Kraków ▶ Kraśnik  ▶ Kudowa ▶ Lublin  

▶ Łęczna ▶ Łódź ▶ Olsztyn ▶ Piotrków Trybunalski ▶ Poznań  ▶ Przemyśl ▶ Rzeszów ▶ Solec Kujawski  
▶ Sopot  ▶ Świdnik ▶ Tychy ▶ Warszawa ▶ Wąsosze k. Konina ▶ Wrocław 

Dokładne adresy zgłoszonych lokalizacji znajdują się na 
www.komfortki.pl



Zamów już dziś!

BEZPŁATNIE!

Zapraszamy także urzędy, szkoły, poradnie, 
organizacje pozarządowe... do zamawiania 

bezpłatnej prenumeraty pojedynczych numerów 
„Integracji” lub dołączenia do wyjątkowego grona  

naszych wolontariuszy dystrybuujących pismo,  
czyli do PACZKI INTEGRACJI (od 15 do 100 egz.).

Zgłoszenia prenumeraty  
i do Paczki Integracji: 

agnieszka.sprycha@integracja.org
tel.: 519 066 481

Więcej informacji:
Niepelnosprawni.pl 

Magazyn Integracja – Integracja.org

Wszyscy Czytelnicy i Przyjaciele Integracji,  
którzy chcą wesprzeć nasze działania,  
mogą wpłacać dowolne kwoty na cele 

statutowe Stowarzyszenia  
Przyjaciół Integracji; nr konta:  

05 1600 1462  1815  1544  4000 0019


